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fist do tow. Jerzego £e
członka „Niezależnej Socjalno-Dem okralycznej Partji Niemiec

Tcw Daszyński wysłał do tow. Lede- 
DOtra następujący list:

Wielce Szanowny Towarzyszu!

b ę tó e  woJató " W i ć  naj­pierw kondołeccję z powodu nieszracśl - 
uego  wypadku, który W *  p r z Z I T  f ó l  
k a ^ -m ie jm y  nadzieję -  na czas jak nąj-

Koradoięniojlą tą obejmuję i fakt że za­
miast leczyć się starannie, uważaliście za 
swój obowiązek napisanie powitalnego li­
stu  ^ k o n fe re n c j i  Ł zw. „Niezależnych So- 
cjalustaw w Kra<kowife\ którzy m aja za aa- 
danie rozbijać jediność polskiego rud iu  ro- 
bote€!7JegO.

• ojr*? Qłaim ®a*®!®ru Charakteryzować ttu-
Mteej oh pilnej roiboty tych roabipczy 

solidarności iMasowej proletariatu polskie­
go, dio 'których zwracacie m de słowa powi­
tania, a  tylko choę zwrócić Waszą uwagę, 
że mieszając się w sprawy rozbijania par- 
tji soej al is tyczm ydh w innych narodach, u- 
trudniaei-e odbudowe socjalistycznej Mfe-
dzynarodbwki.

S^jelbtm  europejski i  wraz z nim pol­
aki dawno jirż powinien przestać być m-iej- 

#<i nieodpowiedzialnych warchołów 
*  u Waszych krakowskich przyjaciół,

ii

czy tylko protegow anychSocjaliści polscy 
mogą wyrazić tylko ubolewanie!, że w cięż­
kiej i trudnej pracy uświadamiania i łącze­
nia szeregów robotniczych pod' sztandarem 
P. P. S. Wy, Szanowny Towarzyszu, 'szcze­
gólnie Wy — dawny wypróbowany przyja­
ciel i obrońca prawa Narodtu polskiego do 
niepodległości':, ̂  obecnie przez swoją zupeł­
ną nieznajomość o>sób, biorących udział w  
partyjnem żydiu 'Polski, — dodajecie otu­
chy tym, którzy po większej części wyklu­
czeni z P. P. S. za warchotetwo,, spdkulują 
na ciemnotę i liche instynkty jednostek i 
dokonują rozbijania szeregów socjalistycz­
nych.

Dlatego proszę W as bardzo unrzejm ie
0 liczenie Się z tern, że niety lko ' 'Polska 
przesłała być kolońją państw obcych, lecz
1 socjalizm polski nva praw o wymagać od 
Towarzyszy innych narodów tego samego 
respektu, jaki sie musi okazywać szanują­
cym się organizacjom innych ‘ krajóiw.

_.ycząc Wiatm pomyślnego leczenia i 
zdrowLa* p0'Wro û °  normalnego stanu

praasyłam  socjalistyczne pozdrowi emia 
Ignacy Daszyński.

W arszawa, dnia 29 m arca 1922.

pańską demokrację klerykalnego oszustwa 
i oszczerstwa.

Nie przystoi wstecznikom najgorszego 
typu stroić się w demokratyczne szatki! 
Demokratyzm biskupio~doJarowego organu, 
— to zbyt ordynarny kawał. Broni pan po- 
prostu dyktatury biskupiej nad demokra­
cją i państwem.

Dalej, panie Stroński. Sądzi pan, że 
\lewicy musi być „markotno" po upadku na-

0 głości wniosku. Prosty rachunek z  góry 
wskazywał, iż większości być nie mogło, 
skoro rozstrzygające grupy, jak Rosseta,

. Skulskiego i t, d. są dobrze pilnowane przez
1 księży. A jednak wniosek tow. Czapiń­

skiego zyskał 87 gł. przeciw 116. W  tym 
klerykalnym Sejmie, liczącym kilkudziesię­
ciu księży! Dobre i to. Praw da zdobywa u- 
znanie powoli. Nie dziwimy się. że przy ta-

kiem rozwielmożnieniu się klerykalizmu w 
Polsce, wobec gorących zabiegów o pomoc 
kleru przy wyborach — wniosek nasz nie 
uzyskał większości. Ale pan dobrze wie, 
p. Stroński, że ta dyktatura biskupia nie­
możliwa jest na dłuższy czas w Republice 
demokratycznej i że księże politykierstwo 
w najszerszych warstwach budzi coraz 
większy niesmak.

I to napawa p. Strońskich niepokojem 
i obawą. Fałszują, kręcą, wiją się, jak po­
tępieńcy, aby zagrodzić drogę tej prostej 
prawdzie, ,że nie wolno tiadużywać religji i 
Kościoła dla celów agitacji wyborczej, nie 
wolno — pod maską religijną — bronić re­
akcji politycznej i społecznej.

Ale ta prawda pójdzie po kraju —  de^ 
maskując brudne metody agitacji klerykal-

Brudne metody.
arcybiskupa Teodorowicza i Pa- 

derewskiego poświęca wstępny artykuł p.t. 
„Przemoc wyborców" (pióra Strońskiego) 
-T m°Wle posła tow. Czapińskiego w spra- 
*je ®ZWV biskupiej, żądającej, aby wy- 
borcy domagali się od kandydatów na po- 
slow ciążących zobowiązań, iż nie będą 
głosowali ,,za ‘ rozwodami lub ślubami cy­
wilnymi.

... mówca stwierdził, że „list paster-
ski 1/ jest antykonstytucyjny (art. 20 kon­
stytucji) ; 2) proklamuje zasadę zwierzch­
nictwa prawa kościelnego nad państwem 
świeckiem; 3 ) jest zwykłym partyjnym 
manewrem przedwyborczym, mającym na 
celu zastraszenie wyborców (zwłaszcza
wvborczyn!!) wizją ro z d a r ty c h  małżeństw. 
W istotę, w „meritum" kwestji rozwodo­
wej mówca nie wchodził, co sam dwukrot­
nie zaznaczył. Nie w imię więc przeforso­
wania rozwodów, lecz w imię njezależno- 
ści, suwerenności państwa przemawiał i w 
imię demokracji, zagrożonej nadużywa­
niem autorytetu religijnego dla celów par­
tyjnych.

Cóż na to p. Stroński, który musi w or­
ganie biskupim bronić biskupów?

Przedewszystkiem „cytuje" słowa z mo­
wy: „Biskupi wzywają, aby państwo pod­
porządkowało się zasadom prawa kościel­
nego, "w przeciwnym razie będzie musiało 
ustąpić przemocy ze strony wyborców''.

Aha! — woła p. Stroński — „Przdmoc 
wvborcov/!" Ślicznie! „Te cztery wyrazy 
nie przepadną!" Ładna demokracja! To 
jest ta „dworska, kijowska P. P. S.“ i t. d. 
i t. d. w tvm rodzaju.

W  tekście mowy (patrz wczorajszego 
„Robotnika") tvch słów o „przemocy wy­
borców” wogóle niema. Ale nie o to cho­
dzi. Sens ustępu jest jasny. Chodzi o to, 
iż biskupi — zdobnie z tradycją politvki 
rzvmskiej z „Syllabusem" i t. d. — chcą 
państwo unokorzvć, poniżrć: chcą (w spra­
wach politycznych) stw orzyć. dla autoryte­

tu państwa wyższą instancję — autorytet 
a właśęiwie episkopatu polskiego. 

INiedarmo przecie wrześniowy Zjazd kato­
licki w swych głównych rezolucjach pro­
klamował 2 zasadj: 1) niezależność kleru
0 państwa; 2) zależność egzekutywy pań-

00iisk” P4». kleru, c j l i  epi-
W  i.™ m3i n  ;’P°!skim" — nadrzadem.

ym celu właśnie starają się —  religij- 
nerm hasłami!! —  zmobilizować wyborców, 
c , ? .!CS\  JasnY sens słów mówcy, panie 
S t s S  i pan udaie — obrońcę (!!) 
grożonerfnl j śn‘e ,Prz®? rządy biskupie za- 

‘^g ). demokracji i praw wyborców! 
"I,. Ptawa wyborców czyhają biskupi i ich 

w rodzaju p. Strońskiego, czynią- 
? ,  . j 10 â narzędzie walki partyjnej.
P n L T  ° m0’ Stan rzcczV iest taki, iż w 

. i " sjmawa rozwodów nie jest na po- 
rządku dziennym — ani w Sejmi, ani w
m  - w*ćc agitują biskupi, po
fur rcow podbechtują? Po co konsty- 
tucję demokratyczną łamią? Po co wybor­
ców ogłupiają i fanatyzują?
• i °  C0 Przysporzyć — pod po-

ryav- ą religijną-— głosów obszarnikom, 
kapitalistom i ich służalcom. To jest sens
1 tręśc biskupiej demokracji p. Strońskiego.
« ^ eb . Tow. Czapiński przytaczał, ja- 
-o i us rację rozzuchwalenia się klechów w
o ^ce, fakty występowania z ambon prze- 

civ, to Naczelnikowi Państwa, prżytem na? 
we w kościołach garnizonowych.

r a n  otroński naturalnie wobec tego 
zaczyna: „Do dna się rozwarła dusza dwor­
sko-imieninowej lewicy" i t. d. i t. d.

. co Pan i tu  udaje, że  nie rozu­
mie, o co chodzi? W alką z Piłsudskim, 
oraz przv pomocy cuchnącego oszczerstwa 
znowu chce pan zamazać istotę rzeczy. 
Nienawidzicie Piłsudskiego — więc wysy­
łacie księży nâ  ambonę, aby w kościele pro­
wadzili agitację polityczną przeciwko nie­
mu, a nawet w wojsku podkopywali jego 
autorytet. 0  to chodzi, p. Stroński! O tę

Wł-1**

(Korespondencja własna). 
Budżet Rzeszy na rok 1922.

Nie z własnej inicjatywy, lecz pod 
presją komisji reparacyjnej przystąpił 
Rząd niemiecki do zaprowadzenia równo­
wagi w budżecie państwa. Jako warunek 
przyznania Niemcom ulg w spłacie odszko­
dowań komisja reparacyjna przesłała 13 
stycznia r. b. rządowi Rzeszy następują­
ce żądania: 1) Rząd Rzeszy obowiązuje się 
w przeciągu 15-tu dni przedłożyć komisji 
reparacyjnej plan, według którego zamie­
rza ustalić na rok bieżący równowagę mię­
dzy wydatkami skarbu, a środkami, będą- 
cemi lub mogącymi być do jego dyspozycji; 
2) wstrzyma dalsze drukowanie pieniędzy 
papierowych; 3) usunie z budżetu subsy- 
dja.

Odnośny plan rząd  niemiecki przedło­
żył 28 stycznia 1922 roku, gdy po długich 
targach udało mu się stworzyć podstawę 
kompromisu między socjalną demokracją, 
demokratami, centrum i niemiecką partją  
ludową, co do zasadniczych podstaw planu 
podatkowego. Z aneksu do noty repara­
cyjnej, jaką kanclerz wniósł do komisji od­
szkodowań, wynika następujące zestawie­
nie'

znajdzie odpowiedniego pokrycia w dodat­
kowych dochodach.

Natomiast koleje i poczta, pomimo 
podniesionej taryfy (18 do 30 razy w sto­
sunku do taryfy przedwojennej) wykazują 
deficyt przeszło 9 miljardów marek. J e ­
żeli na dobitkę wpływy nie będą tak wyso­
kie, jak przewiduje preliminarz, albo o ile 
zajdzie potrzeba powiększenia wydatków 
wskutek podniesienia płac pracownikom, 
czy z powodu nieprzewidzianego podroże­
nia m aterjału, głównie węgla i żelaza, to i 
w zakresie trzech pierwszych pozycji mo­
że okazać się niedobór.

Sprawa pogarsza się niesłychanie z 
chwilą, gdy się bierze pod uwTagę Opozycje, 
wynikające z traktatu pokojowego. Pozy­
cje te wykazują d.ćt;cyt w wysokości 187,5 
miljarda marek. T / .a  musi rząd nagroma­
dzić, nie mając w preliminarzu poważnych 
równoważników. Jedyną pozycją docho­
dową, którą nr /żnaby wi :ąć pod uwagę, by­
łaby pożyczką przymusowa, mająca przy­
nieść mil jard .narek w złoć, e. Ponieważ przy 
obliczeniu r .ą d  przyjął m. rkę równą */« 
marki przedwojennej, to ^w o d zen ie  po- 

Ri,a*M ... . , życzki jest zależne od warm ku, że marka
Budżet zwycz.: dochody 103.2 nul, ar da marek ; nicmiecka lie będzie dalej spadała. Nieza- 

wydatki 86,7 ^

przewyżka 16,5 milj'arda marek

2 Budżet nadzw. dochody
wydatki

1,8
4.9

niedobór 3,1 miljarda marek

3. Niedobór minist. kolei 6,8
nun. poczt i telegrafu 2,4

9,2 miljarda marek

4 Pokrycie zobow wynikających z trakt, pok.:
a) przez zaciągnięcie poż. 171 miljardów marek
b) przewyżka bud*, zwycz. 16,5 » ,.

Razem 187,5 miljarda marek

183,3więc

leżnie jeo ak od ulg, uzyskanych w Can­
nes, nad 1 *6 cmi obraduje obecnie komisja 
odszkodowań, zobowiązania reoaracyjne, 
przypadające Niemcom na rok bieżący, 
przewyższają 2 do 3 razy wspomnianą po­
życzkę przymusową.

W  rezultacie nadchodzący rok budże­
towy przedstawia deficyt 1— 2 m iljardów 
w złocie, wyłącznie w pozycji odszkodowań, 
do tego należy jeszcze dodać, wydatki na 
utrzymanie arrnji okupacyjnej nad Renem. 
Niewiadomo z jakich źródeł rząd niemiec- 

| ki będzie czerpał na to pieniądze. Do emi- 
j sii nowych banknotów orawdooodobnie 
1 Ententa nie dopuści. Jakkolwiekbądź ten 

niedobór 'budżecie wywoła dalszą zniżkę 
marki niemieckiej. Rzad niemiecki zmuszo­
ny jest dokonywać spłat w złocie i naby­
wać obce waluty. Również i za świadcze­
nia rzeczowe, jakie niemieccy przedsiębior­
cy dostarczą Entencie, na podstawie posta­
nowienia w Cannes, bedzie rząd niemiecki 
musiał płacić -— wszystko to przyczyni się 
do dalszego obniżenia marki niemieckiej.

Znaczy to, że cały plan budżetu,-obej-

Ogólny niedobór wynosi 
miljardów marek. '

Do powyższych cyfr trzeba dodać 
jeszcze następujące rozważania:

Ogólna adm inistracja państwa: mini­
ster ja, sądownictwo, wojsko, szkolnictwo
i t. d. wchodzą w zakres budżetu zwyczaj- , Ł natły  io, ze cafy plan budżetu,.ooej- 
nego i nadzwyczajnego, które faktycznie : mujący administrację państwa, z powodu 
dają w rezultacie przewyżkę w wysokości niepokrytveh wydatków, wynikających z re- 
13,4 miljardów marek. Przewyżka ta mo- paracji, bedzie musiał uledz gruntownej 
że zniknąć, o ile w ciągu roku budżetowe- zmianie. Ceny towarów pójdą w górę, urzę- 
go urzędnicy państwowi wystąpią z nowe- dnicy i robotnicy państwowi wystąpią zno - 
mi żądaniami zwyżki pensji a Rząd nie wemi żądaniami. Nic dziwnego, że zaraz
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Strajk dozorców Solowych,
Kamieniczaicy chcą przedłużyć strajk.

przy pierwszym zatargu, wywołanym straj­
kiem kplejowym, rząd Wirtha wykazał ty­
le stanowczości. Chodził© mu o ocalenie 
budżetu!

Wprawdzie zatarg zakończył się zwy­
cięstwem rządu. Nie oznacza to jednak 
bynajmniej, że nastąpią teraz normalne 
stosunki, przy których można będzie spo­
kojnie realizować projekt budżetowy. Pro­
jekt ten zdaje się raczej mówić, że w nad­
chodzących miesiącach mogą się zrodzić 
zatargi, grożące wstrząśnieniem całego ży­
cia gospodarczego Niemiec.

W. Schmidt.
Berlin, w marcu 1922 r.

Mały fetjeton.
DZISIAJ.

Dzisiaj zrana spadło z 37 domów przy 
ul. Marszałkowskiej 37 gzymsów, raniąc 37 
kamieniczników, którzy właśnie z bram 
swych domów wychodzili. Pogotowie ra­
tunkowe pośpieszyło zaraz na pomoc ofia­
rom tej sympatycznej katastrofy. Ludność 
dopatruje się w tem palca Opatrzności

Dzisiaj ceny spadły o 300% ’Wszyst­
kie partje katolickie i chłopski,, i^ e m  z 
klubem żydowskim Sejmu z M aszałk^m  
Sejmu na czele zagroziły Rewolucją.

Dzisiaj w Mińsku władze sowieckie za­
aresztowały osobnika z paką bibuły kontr­
rewolucyjnej, ponieważ znaleziono w niej 
proklamacje, domagające się wolności pra­
sy, zgromadzeń, koalicji, strejk u * ., CT2Z 
zwalczające karę śmierci, wolny handel 
i i. p. Po kilku jednak godzinach stwier­
dzono, że bibuła jest rewolucyjna, ponie­
waż agent wiózł ją nie do Rosji, ale do 
Polski. Agenta przeproszono i osobnem 
autem odwieziono nad granicę polską.

Dzisiaj pojawiły się pierwsze jaskół­
ki mody wiosennej. Kapelusz w kształcie 
kubistycznego pudła zasłania twarz, na 
stopach pantofelki z ludzkiej skóry i obca­
sami wysokości półtora łokcia, zresztą li­
stek figowy z dżetów i już. Paskarzyce sza­
leją z radości.

Dla Pata rząd zakupił 100 egzempla­
rzy gramatyki polskiej, kilka globusów i a- 
tlasów. Z tego powodu w redakcjach za­
panowała radość powszechna.

Samobójstwo z przekonania. Dzisiaj 
znaleziono zwłoki człowieka z rudą łysiną, 
który powiesił się na sznurku, ukręconym 
z dzieła p. t. „Anonimowe Mocarstwo". 
Denat nazywa się Adolf Nowaczyński. Bło­
gosławionej pamięci nieboszczyk, dokonał 
tego smutnego obrządku ze zmartwienia po 
zbadaniu dokładneni drzewa genealogicz­
nego swoich kolegów i koleżanek redak­
cyjnych. To się nazywa być antysemitą 
prawdziwym.

Księża dowiedziawszy się, że dzisiaj 
ma wyjść tajny list pasterski, skierowany 
przeciwko małżeństwom świeckim i roz­
wodom wśród duchowieństwa, zaczęli na 
gwałt zmieniać swe gospodynie, kucharki i 
inne siostry miłosierne. Z tego powodu w 
stowarzyszeniu sług chrześcijańskich i t. p. 
zapanował gorączkowy ruch, albowiem 
kontrakty służbowe z proboszczami będą 
zawierane nie, jak dotąd, na 9 miesięcy, ale 
na czas znacznie dłuższy.

Dwutygodnik p. t. „Kultura Robotni­
cza", (Nr. 2—25. III. b. r.) , pragnąc wido­
cznie powiedzieć coś o kulturze robotni­
czej w Rosji bolszewickiej, zamieścił list 
M. Gorkiego pisany do Romain Rollanda— 
21 marca 1917 roku! List ten kończy się 
następującemi słowy: „Lud rosyjski zaślu­
bił wolność i mam nadzieję, że ze związku 
tego narodzi się wiele wielkich dusz ku 
chwale ludzkości". Romain Rolland prze­
czytawszy tę przepowiednię, przesłał dzi­
siaj przez kurjera do redakcji „Kultury' 
Robotniczej" następujące dwuznacznie 
brzmiące wyjaśnienie. „Nadzieja moja zo­
stała spełniona. Z zaślubm między wolno­
ścią a bolszewikami narodziło się, jak do­
tąd, około dziesięciu miljonów dusz — ku 
chwale niebieskiej. Teraz z wiosną pro- 

J dukcja nieboszczyków będzie wzrastała 
zapewne w tempie przyśpieszonem".

Dzisiaj zdarzył się pierwszy fakt zła­
mania strajku dozorców. Zauważono mia­
nowicie przed gmachem 1. 3 przy ul. Ry­
marskiej człowieka z rozmachen! zamiata­
jącego śmiecie. Był to p. minister Michal­
ski ze swoją miotłą żelazną. Dokoła łami­
strajka zgromadzili się paskarze, kupcy, 
hurtownicy, restauratorzy, kamienicznicy 
wszech wyznań i oklaskiwali p. Michalskie­
go, wołając: „Wreszcie przydała się na
ccś!"

Ks. szambelan K. Lutosławski sprze­
dał swoje browary drózdowskie. a pienią­
dze rozdał między bliźnich. Konie i koby­
ły stajni drozdowskiej, dowiedziawszy się 
o tem, wybuchnęły homerycznym śmie­
chem i pękły.

Z ysfaw.

Z w azek Zaw. Dozorców Domowych 
skomunikuje:

Po odbyciu wstępnej konferencji u p. 
Komisarza Rządu w d. 29 marca, w piątek
0 godz. 1 po poł. nastąpiło ponowne we­
zwanie delegacji Zw. Zaw. Dozorców z je­
dnej strony, jak również przedstawicieli 
właścicieli nieruchomości — z drugiej. 
Konferencje odbywały się oddzielnie pod 
przewodnictwem p. Ulanowskiego, naczel­
nika wydziału w Min. Pracy. Ze względu 
na wyjaśnione stanowisko dozorców na 
konferencji w dniu 29 marca r. b., p. Ula- 
nowski konferował przedewszystkiem z 
przedstawicielami właścicieli nieruchomo­
ści.

W rezultacie około godz. 4 m. 20 p. U- 
lanowski zakomunikował delegacji dozor­
ców domowych, co następuje:

„Przedstawiciele właścicieli nierucho­
mości oświadczyli, że nie posiadają man­
datów do powzięcia jakichkolwiek decyzji 
w sprawie żądań dozorców i wobec tego 
zmuszeni są zwołać w tych dniach wiec 
właścicieli nieruchomości w celu zasięgnię­
cia opinji ogółu tych właścicieli. Wobec po­
wyższego zgadzają się na wspólną konfe-
1 "ncję w dniu 5 kwietnia r. b. o g. 6 wiecz,, 
na której przystąpią do merytorycznego o- 
m ów m ia żądań dozorców".

Na km  konferencję zamknięto.
Z oś yiadczcnia przedstawicieli kamie- 

nicznncow wynika, że „opinja ogółu" tych 
panów przeciągnąć może strajk w nieskoń­
czoność. Od dnia 9 marca, t. j. od 20-tu 
dni właściciele nieruchomości nie zdołali u- 
robić sobie opinji, możemy stąd wnosić, że 
urabianie „opinji ogółu" odbywać się bę­
dzie dłużej, niż do 5 kwietnia r. b. Znamy 
stanowisko właścicieli nieruchomości po­
mimo tych zastrzeżeń i wiemy, że tylko so-

Przed Genuą.
SPRAWA KREDYTÓW.

„Times" donosi, że rzeczoznawcy An- 
glji, Francji. Belgji, Włoch i Japonji poro­
zumieli się, na jakich zasadach będą mogły 
być udzielane kredyty krajom potrzebują­
cym. Kraje tc będą musiały udzielić gwa­
rancji, których charakter będzie zależał od 
miejscowych stosunków finansowych i go­
spodarczych. Co do Rosji, utrzymał się po­
gląd Anglji, że rząd sowiecki musiałby wy­
dać nowe obligacje na długi przedwojenne, 
prywatne, jak też państwowe.

WARUNKI POKO.TU TURECKO- 
GRECKIEGO.

Na konferencji ministrów spr. zagr. An­
glji, Francji i Włoch w Paryżu uchwalono 
zasady pokoju między Grecją i Turcją. Jak 
wiadomo, traktat w Sevres zupełnie usunął 
Turcję z Europy, a Konstantynopol i cie­
śniny Dardanelskie oddał pod protektorat 
Anglji. Rząd Angor*/ z powodzeniem zwal­
czał ten traktat zarówno na placu boju 
przeciw Grekom, jak w dyplomacji, sprzy­
mierzając się z Rosją sowiecką i zawierając 
odrębną umowę z Francją.

Obecnie i Anglja i Włochy dokonały 
gruntownej rewizji traktatu z Sevres, od­
stępując z powrotem Turcji Konstantyno­
pol, Anatolję i część Tracji. Wojsko an­
gielskie ma opuścić okupowaną część kra­
ju. Kontrola finansowa ma być znacznie 
zmniejszona. Turcja miałaby prawo do 65 
tys. wojska, zamiast 50 tys. podług trakta­
tu z Sóvres. »*•

Są to warunki, mające umożliwić za­
warcie rozejmu między Grecją i Turcją. 
Grecja podobno się zgodziła na nie. Stano­
wisko Angory nie jest jeszcze znane. Z fak­
tu, że Ententa zgodziła się na rewizję jed­
nego z traktatów pokojowych, Niemcy czer­
pią otuchę, żc po tym pierwszym wyłomie 
nastąpią dalsze i że wkrótce nastąpi kolej 
na traktat z Saint-Germain i wersalski. 
GENUA W ANGIELSKIEJ IZBIE GMIN.

27-go marca wyłoniła się w angielskiej 
Izbie Gmin dyskusja na temat konferencji 
genueńskiej. Liberał lewicowy Maclean do­
magał się od rządu odpowiedzi, nad czem 
będą obradować w Genui. Zdaniem mów­
cy, panują przesadne nadzieje co do tej 
konferencji. Nie da się odbudować handlu 
międzynarodowego zanim się nie ureguluje 
spraw reparacji niemieckich, długów aljanc- 
kich i rozbojenia na lądzie. A właśnie te 
sprawy wyłączone są z debat genueńskich.

Kenworthy z „Partji Pracy" zapytał, 
czy zaproszono przedstawiciela robotników 
zorganizowanych do Genui i dlaćzego w de­
legacji angielskiej niema Balfoura i Ridde- 
la.

Chamberlain w odpowiedzi na wywody 
przedmówców również przestrzega przed 
zbytniemi nadziejami co do uregulowania 

j  sprawy bezrobccia przez konferencję. Spra- 
; wa ta nie da sic. załatwić przez jedną kon­

ferencję i wysiłki jednego rządu.
Robert Cecil, doradzając wziąć udział 

w konferencji, ubolewa jednak, że na po­
rządku dźłennym nie będzie sprawy odszko- 

j dowań riiemieckich, długów aljanckich, o- 
I raz rewizji traktatu wersalskiego.

lidame stanowisko dozorców domowych 
zakończyć może strajk prędko. Jeszcze na 
czas pewien dozorcy domowi winni zosta­
wić spełnianie czynności swoich panom ka- 
mienicznikom — niech oni sami oczyszcza­
ją domy. zamykają i otwierają bramy, a 
wyrzekną się prędko tej tak wdzięcznej 
pracy — i strajk zakończony zostanie.

Jednocześnie zmuszeni jesteśmy od­
powiedzieć słów kilka autorowi wzmianki 
w „Kurjerze Polskim" z d. 29 marca Nr. 86 
p. t.‘„Lokatorowie a bramy". Autor, jak 
widać lokator, dowodzi, że płaci dozorcy, 
ile tylko ten żąda. Dalej stawia za przy­
kład Kraków, Poznań i Lwów, gdzie każdy 
z lokatorów posiada klucz od bramy, w 
końcu zaś wyraża się o dozorcy tak: „Za 
czasów rosyjskich... stróż był wtedy naj­
niższym agentem „ochrany" i policji".

Otóż na to odpowiemy: dlatego żąda­
my podwyżki, aby dozorca mógł żyć, jak 
każdy inny człowiek pracy, aby nie potrze­
bował pobierać datków „za bramę", tych 
„napiwków", które od niedawna zwalczone 
zostały u kelnerów. Zwalczamy także kar­
by policyjne, w która — z tytułu starych u- 
staw ujmuje nas władza, walczymy o pra­
wa ludzkie dla dozorcy i stoimy na tem 
stanowisku, że dozorca jest robotnikiem, 
którego za praęę należy odpowiednio wy­
nagradzać, a nie sługusem kamienicznika i 
policji.

Gr.
*

* *

W niedzielę, d. 2 kwietnia o godz. 2
po poł. odbędzie się walne zebranie człon­
ków związku, w lokału własnym, Leszno 
48. Wstęp za książeczkami członkowskiemu 
Na zebraniu Zarząd złoży sprawozdanie z 

0-okowań u p. Komisarza Rządu.

Korespondent rzymski „Berliner Tageblatt'u" 
donosi swemu pismu, że ogólna ilość cudzoziem­
ców, którzy przybędą do Genui, wyniesie ok. 2000 
osób. Dotychczas przeznaczono dla poszczególnych 
delegacji następujące pomieszczenia:

Anglja: 110 delegatów, hotel Miramar, Lloyd 
George i Curzon zamieszkają prywatnie.

Belg/a: 14 delegatów, w tymże hotelu.
Szwajcar ja: 8 delegatów, tamże.
Francja: liczba delegatów jeszcze nie ustalona, 

hotel Savoya.
Niemcy: liczba delegatów nieznana, hotele E- 

den-Park i Bavaria.
Japan ja: 100 delegatów, z tych 50 w  dwu ho­

telach genueńskich reszta zaś w  Nervi.
Reszta delegacji znajdzie pomieszczenie nad 

Rrcierą. W Pegli: 8 delegatów norweskich, 10
szwedzkich, 10 duńskich, 36 austriackich, 15 buł­
garskich, 3 albańskich, 16 holenderskich, 4 luksem­
burskich. W Nervi: 15 del. hiszpańskich, 9 portu­
galskich, 8 węgierskich. W Rapallo: 80 Rosjan, 40 
Polaków, 12 Serbo-Kroatów, 6 Łotyszów, 24 Estoń­
czyków, 7 Litwinów, 30 Czechów, 7 Finlandczy- 
ków, 22 Greków, 22 Rumunów.
/  Koszta pobytu uczestników konferencji pokry­
wa rząd włoski.

Mli u n i i .
MOSKWA ROZKAZUJE NADAL TWO­

RZYĆ JACZEJKI W ZWIĄZKACH 
ZAWODOWYCH. •

Na ostatniem posiedzeniu rozszerzone­
go Komitetu Wykon.. III Międzyn. przyjęto 
rezolucję w sprawie związków zawodowych, 
w której stwierdza się, że zasadniczo u- 
chwały trzeciego kongresu komunistyczne- 

I go w sprawie związków zawodowych nie 
podlegają zmianie. Praktyka wykazała, że 
wytyczne nakreślone swego czasu, okazały 
się słuszne i celowe. Obecny stan rze­
czy — twierdzi dalej rezolucja — sprzyja 
niezmiernie dalszemu rozwojowi i pogłę­
bieniu działalności, mającej na celu zdoby­
cie związków zawodowych. Następnie re­
zolucja powiada: „W niektórych krajach
„czerwona" międzynarod. jest dotychczas 
tylko prądem wewnątrz starej organizacji, 
w innych obejmuje ona większość człon­
ków, jeszcze gdzieindziej — już ośrodki 
związkowe. Jest tedy zadaniem komunis­
tów tam, gdzie istnieje tylko prąd „czerwo­
nej" międzyn., w każdym związku, w ra­
mach narodowych czy międzynarodowych, 
skupiać wszystkich robotników, chcących 
poważnie walczyć przeciwko burżuazji, w 
jeden zwarty ośrodek siły. Tam, gdzie 
„czerwona" międzyn. ma większość rewo­
lucyjnie usposobionych robotników, komu­
niści winni domagać się przyłączenia orga­
nizacji krajowych do „czerwonej" między­
narodówki".

Z rezolucji tej widać, że komuniści na­
dal mają tworzyć jaczejld w postaci „o- 
środków siły". Tam, gdzie są w mniejszo­
ści, powinni pozostać w organizacji, dópółd 
jej nie rozsadzą, tam zaś, gdzie opanowali 
większość, związek ma być oderwany od 
swej międzynarodówki i włączony dc „czer­
wonej",

A warto zaznaczyć, że Kom. Wyk. 
Międzyn. zebrał się na posiedzenie pow 
sze specjalnie w celu zajęcia stanowiska 
sprawie jednolitego frontu proletarjatu, 
uchwalono większością głosów dążyć do 
kiego frontu i wziąć udział w międzyn? 
dowvm kongresie powszechnym. A jed 
cześnie uchwala się, że w walce komi 
stów w związkach zawodowych i prze-, 
tym związkom nic się nie zmieni. Poi 
wiać należy oszustów komunistycznych!

W SPRAWIE PROCESU 
47 ESEROWCÓW.

Delegacja sowiecka w Londynie o{ 
siła komunikat w sprawie procesu 
eserowców, który wywołał tak żywiole 
protest ze strony wszystkich socjalisty 
nych i zawódowych organizacji Zachc

Komunikat twierdzi, że protesty n 
syłane do Moskwy opierają się na „mep 
widłowem oświetleniu faktów", że w i 
czywistości w czasie rewolucji kilka (?) 
sób uwięziono i przetrzymano, nie przed: 
wiając im aktu oskarżenia. Ponieważ zi 
siono Czrezwyczajkę, oskarżeni oddani 
staną pod sąd jawny, co bynajmniej nie 
represją. „Przyjaciele nasi zagranicą 
opiewa komunikat -— nie mają czego 
obawiać. Proces będzie jawny i nie trz 
zapominać, że rząd sowiecki, jak już nii 
dnokrotnie dowiódł, zawsze jćst go- 
przebaczyć występki, gdy okoliczności na 
to pozwalają. Nikt nie może przewidzieć 
wyników procesu, ale można być przeko­
nanym że dowody winy, zebrane przeciw­
ko oskarżonym, otworzą oczy wielu z na­
szych przyjaciół zachodnich, skłonnych wi­
dzieć w oskarżonych niewinnie prześlado­
wanych towarzyszy". ,

Z komunikatu tego wynikałoby, że 
rząd sowiecki odrzuca żądanie organizacji 
zachodnich, by sprawę oskarżonych oddać 
pod sąd, w którego skład weszliby przed­
stawiciele trzech międzynarodówek. Na 
bezstronność zaś i sprawiedliwość sądu 
bolszewickiego, choćby najbardziej jawne­
go, nikt liczyć nie mo?e i nie będzie.

O pobudkach, jakiemi kierowali się 
bolszewicy, wytaczając .proces eserowcom, 
świadczy m. i. wynurzenie Kalinina, prze­
wodniczącego sowietów, wobec delegacji 
sowieckiej jednego z miast, przybyłej do 
Moskwy, by wstawić się za oskarżonymi. 
Kalinin oświadczył, że proces jest zasłużo­
ną karą za szkodliwą działalność eserow­
ców zagranicą.

W związku z głośnym tym procesem 
nie od rzeczy będzie przytoczyć ustęp z li­
stu, wystosowanego niedawno do Komitetu 
Centr. partji bolszewickiej* przez Marję 
Spirydonową, należącą do lewych eserow­
ców i okrutnie prześladowaną przez bol­
szewików od czasu, gdy lewi eserowcy ze­
rwali z bolszewikami. Głośna bojowniczka 
pisze m. in.: „Wiemy o was, o Czrezwyczaj- 
ce centralnej, o czrezwyczajkach guber- 
njalnych i nowiatowych, fakty oburzające: 
tortury ciata i duszy, kradzieże, wymusze­
nia, zabójstwa bez powodu, bez przesłu­
chania, jedynie na podstawie prostej de­
nuncjacji, jednego niesprawdzonego $łowa. 
Zabijacie włościan i robotników, gdy ci żą­
dają przeprowadzenia nowych wyborów do 
sewietów. gdy protestują przeciwko samo­
woli straszliwej, nieznanej za carów, ga­
binetów tortury waszych czrezwyczajek, 
przeciwko gwałtom oddziałów rekwizycyj- 
nych; zabijacie ich przy najmniejszej ma­
nifestacji słusznego oburzenia rewolucyj­
nego z ich strony", Następnie Spirydono- 
wa przytacza przykłady morderstw, doko­
nanych na eserowcach: Maęhnow i Mizimo.

Zblizka i zdaleka.
POWIĘKSZYCIEL LUDZKOŚCI.
Sto lat minęło 18 marca od śmierci 

wielkiego człowieka, którego nazwisko po 
za jego ojczyzną jest znane nie wielu za­
ledwie specjalistom, ale którego działal­
ność, z drobnych zapoczątkowań wycho­
dząc, objęła w nieskończonym promieniu 
ludzkość całą, w jej smutnej, od natury 
umniejszonej, upośledzonej części. 18 mar­
ca minęło sto lat od śmierci Walentego 
(Valentin) Haiiy, twórcy metod nowoczes­
nych uczęnia niewidomych... (1745— 1822).

Dziś, wszędzie na świecie istnieją In­
stytuty Ociemniałych. Jeżeli istnieją, — to 
przeważnie jego dzieło. Owoc jego nie­
zmordowanej i niezrażonej żadnem niepo­
wodzeniem inicjatywy. Haiiy był chłopskim 
synem z francuskiej rodem Pikardji. Ojciec 
jego był tkaczem wiejskim, on sam w cięż­
kim trudzie zdobył oświatę i został nauczy­
cielem, miał talent do języków i dzigki te­
mu talentowi został urzędnikiem w mini- 
sterjum spraw zagranicznych. N-

Życie jego byłoby upłynęło na tem sta­
nowisku, jak życie wszystkich jego kole- 
gów-biurokratów, spokojne, bez wzruszeń, 
jednostajne, może nudne. Przypadek spra­
wił, że życie to potoczyło się inaczej, pa­
tetycznie.

Pewnego wieczoru roku 1771 zauważył, 
jak przed znaną kawiarnią Valendin’a tło­
czą się ludzie. Poszedł między tłum. Prze­
cisnął się ku pierwszym szeregom i serce 
jego zadrżało z przerażenia. Oto właściciel 
kawiarni, pragnąc przyciągnąć gości, spso-
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wadzi! z przytułku dla niewidomych dzie­
sięciu nieszczęśliwych, którzy grali na 
skrzypcach, każdy inną mełodję. Wszyscy 
byli ubrani w długie płaszcze, używane w 
domach dla obłąkanych. Dyrygował tą or­
kiestrą — niewidomy również artysta, za­
wieszony w powietrzu na drewnianym pa­
wiu, przybrany w o ś le  uszy Midusa. Dyry­
gował i śpiewał. Śpiewali wszyscy brutal­
ne i brudne śpiewki. Publiczność chichota­
ła. Pomysł miał wielkie powodzenie.

H a iiy  w y s z e d ł z kawiarni, poniżony i 
wzburzony dć głębi. Przytułek dla niewido­
mych istniał w Paryżu od trzynastego wie­
ku. I nikomu nie przychodziło na myśfl z 
tych od natury upośledzonych, z tych pa- 
rjasów Judzi czynić nie tylko żebraków i 
pośmiewisko ulicy!

I Haiiy poczuł powołanie swoje. Za­
czął studjówać kwestję i dowiedział się, że 
w Prusiech był filozof niewidomy, który 
nosił „sto oczu w głowie", w  Szwajcarji 
żyła Elżbieta Waldkirch, która mówiła po 
niemiecku, po francusku i po łacinie, że w 
Anglji żył słynny matematyk Sanderson, 
który był śłepy... Dowiedział się, że ksiądz 
de 1 Epće wynalazł sposób uczenia głucho­
niemych przy pomocy — znaków. Wreszcie 
zapoznał się z niewidomą śpiewaczką wie­
deńską, Marją Teresą von Paradis, która 
koncertowała w Paryżu. Od tej usłyszał, że 
w Wiedniu próbują uczyć niewidomych 
przv pomocy tablic do liczenia Sanderso- 
na przv pomocy maj# geograficznych, na 
Których kraje są od siebie oddzielone sznur­
kami, rzeki oznaczono drucikami, a miasta 
łebkami od szpilek i guziczkami... Haiiy 
wziął do siebie ślepca, młodego chłopca, 
który żebrał przed kościołem i zaczął go 
uczyć i po kilku miesiącach mógł go już po­
kazać w Towarzystwie Filantropów. Pod­
dał go egzaminowi,, przy którym asystowa- j 

ło dwu ministrów. Pod wpływem egzami­
nu, który był tryumfem, Towarzystwo ofia­
rowało środki na założenie szkoły dla dwu­
nastu nieletnich ociemniałych. Haiiv uczył 
ich pracować: robili pończochy, uczyli się i 
prząść na kołowrotku, uczyli się tkactwa. ' 
Uczył ich czytać, śpiewać, muzyki, uczył 
sztuki drukarskiej. Ci niewidomi rozwijali 
się tak szybko, że mogli uczyć'— dzieci wi­
dzące Haiiy był świadkiem cudu. Powięk- j 
szał ludność Francji przez włączanie tych, j  
co tvlko hvli martwymi ciężarem, do ogól­
nego obrotu społecznego. Obj aktywnie po­
większał kapitał i poszerzał warsztat pra- 
cv narodowej. Subjektywnie — czynił nie­
widomych szczęśliwymi członkami społe­
czeństwa, parjasów podnosił do poziomu, 
na którym stawali się równymi najbardziej

uprzywilejowanym. Ciało ich było zajęte a 
duch pracował; odbierali wrażenia ze świa­
ta zewnętrznego, a pod wpływem tych wra­
żeń — myśl budziła się i pracowała. Mieli 
słońce w sobie i zmysłami, które w nich by- 
łv czynne, wyczuwali słońce w naturze i u- 
śmiechali się do niego.

Przyszła rewolucja i zniszczyła zapo­
czątkowania Haiiy — za dyrektor j atu on 
sam znalazł się w więzieniu. Napoleon dał 
mu dymisję z pensją dwu tysięcy fran­
ków i polecił połączyć zakład dla ociemnia­
łych ze szpitalem dla ociemniałych. Napo­
leon znał się, jak wiadomo, na wszystkiem. 
Haiiy złamany widział, jak ginie dzieło lat 
trzydziestu. Po latach założył z prywatnych 
groszy mały instytut w tej myśli, aby jego 
metody nie zginęły. Tu dowiedział się, że 
za przykładem jćgo dawnego Instytutu po,d 
wpływem rozprawy jego, przelłomaczonej 
na język angielski —I powstały Instytuty w 
Liwerpoolu, Bristolu i Edynburgu. Wiedeń 
poszedł za ich przykładem, a Aleksander, 
car rosyjski, poszedł za przykładem Wied­
nia i zaprosił Haiiy do Petersburga. Z bie- 
giem czasu zakłady, zbudowane na zasa­
dach proklamowanych przez Haiiy'a po­
wstały w Amsterdamie, Dreźnie, Zurychu i 
Kopenhadze.

Hafiy'a zmarł niemal w nędzy i zapo- 
mnieniu, na łaskawym chlebie u brata, słyn­
nego mineraloga. Dzieło życia przeżyło 
go. I dziś w Paryżu istnieje zakład jego 
imienia i zasady jego nauki dziś stały się 
chłebem codziennym całego nauczania po­
wszechnego Dziś zasada pracy ręcznej 
wprowadzona do szkoły wszelkiego typu— 
dla widzących i słyszących, dla zdolnych i 
niezdolnych... Dziś na całym świecie uczą 
dzieci niewidome wedle metod, jakże udo­
skonalonych w ciągu stu lat ostatnich, Wa­
lentego Haiiy'a.

I duch jego żyje w każdym nauczycie­
lu, w każdej nauczycielce dzieci upośle­
dzonych, duch miłości i ofiary, pragnienie 
dopełnienia miłością i ofiarą tego, czego 
poskąpiła natura, dopełnienia zmysłów o- 
krojonvch i niedoskonałych. I jeżeli nau­
czyciel niewidomych — wprowadza do du­
szyczki milczącej i zmartwiałej promień ja­
snego słońca, jeżeli zapala w niej pragnie­
nie życia, radość istnienia, pożądanie 
szczęścia, uczucie przyjaźni dla otoczenia; 
jeżeli z nieszczęśliwego czyni pożyteczne­
go członka społeczeństwa, a z chromego— 
istotę pracującą, czynną i myślącą — w  
tych wszystkich zapoczątkowaniach żyje 
duch cichego i ofiarnego człowieka, po- 
większyciela ludzkości— Walentego Haiiy’a.

Henryk Bezmaski.

Obrady sejm owe.
Sesja czwarta. — Posredzen e 295 .

Podatek od zbogacenia się, który miał 
b y ć  uzupełnieniem daniny i objąć tych, któ­
rych danina nie dosięgła lub obcićrżv*a w 
zbyt słabym stopniu, wspólnymi wysiłkami 
kamieniczników, kapitalistów i obszarni­
ków z prawicy oraz bogatych chłopów z 
centrum Izby tak został spaczony, że wy­
nik jego będzie minimalny. Pan minister 
skarbu Michalski poszedł na ustępstwa, a 
większość komisji postarała się spreparo­
wać ustawę tak. aby jaknajraniej dotknęła 
paskarzy i bogaczy wojennych. Próżno tcw. 
Pączek nawoływał do przyjęcia poprawek, 
zapewniających większe wpływy z lego po­
datku. Ustawę przyjęto ostatecznie w tern 
brzmieniu, w jakiem uchwalono ją w dru­
giem czytaniu. Natomiast inną ustawę skar­
bową. o opodatkowaniu spadków i daro­
wizn, udało się choć w części naprawić. U- 
chwalono bowiem, że minimum schedy ma 
wynosić nie  ̂milion, a pał miiiona. Tow. 
Moraczewsld żądał jeszcze niższego mini­
mum, ale poprawka jego nie utrzymała się. 
Szczególnie posłowie włościańscy, nawet 
radykalny p. Smoła, obstawali przy Wyso­
kiem minimum. *

Wogóle w ciągu ostatnich kilku dni 
rozprawy sejmowe, zarowno w pełnej Iz­
bie, iak i na komisjach, w ponurem świe­
tle stawiają stronnictwa chłopskie, które 
przed wyborami schlebiają najniższym, 
pierwotnym ińśtynktoni ciemnvcii mas 
chłopskich i już te głosują przeciwko pod­
wyżkom clla profesorów szkół wyższych, 
już to przeciwne są podatkowi spadkowe­
mu, albo wreszcie, jak na komisji ochrony 
pracy, nie chcą dopuścić do ubezpieczenia 
od choroby robotników rolnych.

C iek a w y m  p rz y c z y n k ie m  do tej poli­
tyki chłopskiej było zachowanie się stron­
nictwa P Witosa podczas debaty nad pro­
jektem o dowodach osobistych, spuściźme 
nieświęte? pamięci p. Downarowicza. Spra­
wozdawcą tego skrajnie reakcyjnego pro­
jektu, wzorowanego na policyjnych usta­
w a c h 'c a r s k ic h ,  b y ł naturalnie ksiądz-poseł, 
tym razem S o b o lew sk i. Elaborat komisji 
a d m in is t ra c y jn e j ,  której rzeczony ksiądz 
przewodniczy, wywołał ostre protesty ze 
wszystkich stron, PP- Witos, W.ileton, Pu- 
t e k   lu d o w c y  różnego autoramentu, na­
wet endek S a d o w sk i zażądali zmian w pro­
jekcie i o d e s ła n ia  do  komisji.

Tow Liberman poszedł dalej i zażadał

odrzucenia projektu w formie przejścia 
nad nim do porządku dziennego, wniósł 
: owmeż, aby zniesiono przymus paszpor­
towy, tam, gdzie on dotychczas istnieje, 
mianowicie w b. Kongresówce i Poznań­
ski em. Ale gdy przyszło do głosowania, 
piastowcv wypowiedzieli się przeciwko 
wnioskowi tow. Libermana. P. Witosowi 
szło o to tvlko, aby zmienić artykuły usta­
wy, niewygodne dla chłopów. Reszta już 
go nie obchodzi... Niech będzie policyjny 
system, byle chłopów nie dotykał. I ’ za­
miast konsekwentnie głosov/ać za zupełnem 
oc rzuceniem projektu p. Witos poprzestał 
na odesłaniu go do komisji, łącząc się z 

I prawicą. Y
Walka przeciwko przekształceniu Pol- 

l v. o.izeistaat zapomocą przymusu 
paszportowego przeniosła się napowról do 
j J 1" ’1' a .‘r?1Iustracyjnej, gdzie piastowcy 
a ? ą musieli złożyć dowód, czy zasady de­
mokratyczne są podstawą ich programu, 
czy ez używaną cd święta sukmaną, nie­
użyteczną do pracy i polityki codziennej.

Początek o godz. 3 m. 40.
ni,, w  pierwszem  czyta-

• ‘\ °  00  kom isji projekt ustaw y w sprawie
slie g o  "awy kościoła  ewangelicko-augsbur-

C M A C H P Ł A  SEM 1NARJUM
n a u c z y c i e l s k i e g o .

Przystąpiono do spraw y oddania gmachu przy  
ul. K rakowskie P rzedm ieście 36 na użytek pań­
stw owego seminarjum nauczycielskiego im. Konar-
skiego

P. W oźnicki. K om isja ośw iatow a i budżetowa  
wnosi trzy rezolucje, m ianowicie: w zywające rząd, 
aby w ogolę gmachy rządowe b y ły  w miarę możno- 

przekazywane na użytek szkolnictwa oraz, aby 
Min. -.-praw W ojsk do dnia 1 lipca przekazało  
gmach przy ul. K rakowskie Przedm ieście 36 Sem i­
narjum im, Konarskiego.

Do tej ostatniej rezolucji zg łosił poprawkę p. 
K ru czyń sk i, aby dodać słowa: ,,nie przesądzając
tytułu w łasności", na co  p. D ębski odpowiada, że 

należy w  tej formie poruszać kw estji gmachów  
poduchownych. Staw ia poprawkę, aby gmach od­
dano natychm iast.
; P. Ansisz broni praw w ojskow ości do gmachu 
i proponuje odroczyć termin do 1 września.

Tow. Sm ulikow ski. N iejednokrotnie protesto­
waliśm y przecinko zajmowaniu szkół przez w oj­
sko. W ojsko daje gorszący przykład innym  w ła-  
dżom, które też uważają, że w łaśn ie budynek szkol­
ny jest tym, który można obrócić na inne cele. Np. , 
w W ęgrowie gmina oddała budynek szkolny na i 

cyrk. Co do poprawki posła Kruczyńskiego, to

bez niej rezolucja i tak nie przesądza sprawy 
w łasności, a le z tą poprawką sam i kw estionow ali­
byśm y ciągłość zajm ow ania tego gmachu przez se­
minarjum. Zakład ten pow inien być tam um iesz­
czony na sta łe . O świadczam y się także przeciwko  
poprawce posła Anusza.

Po przem ówieniach PP. Dubanowicza i W oi-  
nickicgo w  głosow aniu odrzucono poprawkę p. 
Dębskiego 120 głosam i przeciw ko 107. Tak samo 
odrzucono poprawkę p, A nusza. Przyjęto nato­
miast poprawkę p, Kruczyńskiego w  sprawie (Vida- 
nia ftów; „nic przesądzając tytułu w łasności* . Z 
tą poprawką przyjęto rezolucje kom isyjne.

O WYŻSZĄ SZKOŁĘ HANDLOWĄ.
P. P ie trzy k  referow ał następnie sprawę w yż­

szej szkoły handlowej w  W arszaw ie. Od 1906 ro­
ku istn iały w  W arszawie w yższe kursy handlowe  
im. Zielińskiego, przem ianow ane w roku 1915 Tia 
w yżs2ą szkołę handlową. J e st to szkoła  prywatna, 
chodzi obecnie o zrównanie jej w  prawach ze szko­
łami akadeinickiem i. Rząd już obecnie traktuje  
tę szkołę jako akadem icką, tylko to nic jest jesz­
cze załatw ione formalnie. W budżecie zasiłek  na 
tę szkołę na rok 1922 w ynosić ma 16 miljona. 
Nazwa szkoły ma bvć również zm ieniona na „Szko­
ła G łówna I\auk Ekonom icznych i Handlowych". 
W tyni kierunku idą rezolucje kom isji.

Rezolucje kom isji przyjęto jednogłośnie.

UPOSAŻENIE NAUCZYCIELI SZKÓŁ 
WYŻSZYCH.

Przystąpiono do trzeciego czytania ustawy o  
uposażeniu profesorów szkół akadem ickich i nau­
kowych sił pom ocniczych.

N astęonie przyjęto całą  ustaw ę en bloc w trze- 
ciem  czytaniu, w  brzm ieniu uchw.ulonem onegdaj.

PODATEK OD ZBO GACENIA SIĘ.
Z kolei nastąpiło  trzecie czy ta n i- ustaw y o po­

datku od zbogacenia się  ujawnionego przez naby 
cie nieruchom ości i przez sp łacen ie w ierzytelności 
hipotecznych

Tow. P uczek  krytykuje zw olnienia zawarte w  
art 2. Do zwolnionych należeć mają osobv, które 
udowodnią, że przed wojną posiadały  m ajątek nic- 
tylko nicruchdmy, a le i ruchomy. Otóż po paru 
latach trudno stw ierdzić, kto co w  majątku rucho­
mym przed wojną posiadał. Tu jest pole do bardzo 
szerokiej interpretacji, tu jest wyłom , przez który  
ucieknie znaczna część  tych, coby m ogli zapłacie  
tę daninę. Dalej co  do reem igrantów, których po­
dobno ze w zględów  państwowych nie chce się  ob­
ciążać tym podatkiem , choć m ogliby go zapłacić, 
iaku niczs służenie i niespodziew anie d ia siebie sa­
mych przez wojnę zbogaceni. m ówca nie podziela  
obaw, żywionych co do patrjotyzm u tych ludzi, 
przez kom isję sejm ową. Oni m ogliby zapłacić i to 
nie zniechęciłoby ich bynajmniej do powrotu do 
kraju.

Trzeci w yłom  w  ustaw ie znajduje się  w  art. 2 
lit. b„ który to ustęp zwalnia towarzystwa akcyjne, 
dlatego, ponieważ onę rzekom o w yciągają kapitały  
od szerokich rzesz ludności i przez to w łaśn ie  jak 
i z innych pow odew  spełniają bordzo obywatelską  
a pożyteczną dla państwa działalność. Otóż co się  
tyczy starych tow arzystw  akcyjnych, to były  one w  
rękach kapitału  zagranicznego, polski brano tylko  
dia okrasy. K apitał ten nieraz w ystępow ał prze­
ciwko społeczeństw u polskiem u i g łów nie przeciw­
ko robotnikowi polskiem u Jeszcze  gorzej jest z 
nowemi towarzystwam i akcyjnem i, które są przed­
sięw zięciam i spekulacyjnem i. Spółk i te w z ięły  so­
bie za cel handel i transport, w ie le  ję ło  się  prze­
m ysłu spożyw czego, jako przynoszącego zyski n a ­
tychm iastowe. S z łj  tylko o  zysktw ną spekulacj *, 
nie zaś o  lokowanie kapitałów  w  sposób pożytecz­
ny dla społeczeństw a. Mn >żą się  banki, aby za- 
ru iic  na w alucie, na w yw ozie i trzyw ozie  i t. d 
N iepiaw dą też i ; s t  chociażby to, ze te spółk i sku- 
piały w sobie kap itał zaoszczędzany przez szero­
kie warstwy.

N iespraw iedliw ością w  ustaw ie jest i to, że u- 
walnia ona tych, którzy przypadkiem  lokow ali 
swoje p ieniądze w  różnych przedsiębiorstw ach ak­
cyjnych, a obciąża tych, którzy je lokow ali tylko  
w jednem przedsiębiorstw ie.

M ówca podtrzym uje poprawkę tow. M oraczew- 
skiego o skreślenie w  art. 2 punktu b.

^°. ^ rótkiem  przem ówieniu spraw ozdawcy, ks. 
K aczyńsk iego , przystąpiono do głosowania.

w szystk ie  poprawki zosta ły  odrzucone i usta­
wę przyjęto całą  w trzecicm  czytaniu, w  takiej for­
mie, w  jakiej przeszła  w drugiem czytaniu.

OPO DATKO W ANIE SPAD K Ó W  I DAROW IZN.
Przystąpiono do trzeciego czytania ustaw y w  

sprawie opodatkow ania spadków i darowizn.
w icem inistep M arkow ski ośw iadcza, że kwota 

500 tysięcy marek jako schedy wolnej od podatku  
była najdalszem  ustępstwem , na jakie się  może 
zgodzie M inister jura.

Tow. M o ra czew sk i. Uchw ała, która zapadła  
wczoraj w  drugiem czytaniu o minimum m iljona  
marek, wolnym  od podatku przekreśla całą  usta­
wę. Przedew szystkiem  nie chodzi tu o  ca ły  spa­
dek, tylko o jedną schedę, a statystyka uczy, że  na 
jedną rodzinę w  P olsce wypada 4 —  5 osób, a za­
tem wrazie śm ierci g łow y rodziny pozostają trzy 
albo cztery schedy. Prócz tego wierny, że przy 
szacunku spadków przyjm uje się  zw ykle wartość  
znacznie niższą, nia w ięcej niz ba. Z tego się  oka­
zuje, że mniej w ięcej m ajątek 10-m iljonowy pozo­
stanie w olny od pedatku. T ak ie  suma bi miljona 
na którą godzi się  rząd, jest za duża i podtrzym u­
ję moją poprawkę, aby minimum w ynosiło  200 ty­
sięcy.

W głodowaniu p rzy ję to  popraw kę rządow ą  119 
głosam i przeciwko 117, to znaczy, że przywrócono 
minimum 500 Hysięcy marek.

Przyjęto pozatem  część poprawki p. W oźnic- 
kiego. która dotyczy terminu jednego J^oku dla roz­
strzygnięcia zażaleń  i ewentualnego zWrotu nad­
płaty.

Całą Ustawę przyjęto następnie w  trzeciem  
czytaniu.

EM ISJA  BILETÓW  SKARBOW YCH.
Potem  p. Mi edz i rs k i  referował ustawę o po­

większeniu em isji biletów  skarbowych o 20 m iljar- 
d6w, t. j. do w ysokości 50 miljardów, zaznaczając, 
iż kom isja skarbowo - budżetowa jednogłośnie
przychyliła się do projektu rządowego.

U staw ę przyjęto w drugiem i trzecicm czytaniu  
97 glosam i przeciw ko 77.

PRZYM US PASZPORTOW Y.
Przystąpiono do ustawy o  dowodach osob i­

stych.

Referent, ks. Sobolew ski, dowodzi, że posiada­
nie dowodu osobistego przez obyw ateli leży  zarów­
no w  interesie obyw ateli jak Państwa i zaleca  
przyjęcie ustaw y o  obowiązku posiadania tych do­
wodów.

P. W itos  [P. S. L.) jest zdania, żc ustawa ta  
nie jest konieczna, ani nie może zapewnić bczpie- 
Czc-' 'tw a i porządku, natom iast idzie w kierunku  
Naruszenia praw obyw atelskich. W szyscy ci, prze­
ciw  któryru ona jest wym ierzona, bez trudności 
zdobędą sobie potrzebne im dokumenty, a ustawa  
dotknie ludzi lojalnych . I tak art. 1 tamuje lud­
ność w iejską w  udawaniu się  na jarmarki, odpusty, 
na swoje grunty poza granicą gminy leżące i L p. 
Na w szelkiego rodzaju szykańy będą narażeni ci, 
którzy albo zapom nieli sw ego paszportu, albo go 
jeszcze nie mają. D latego npów;a wnosi, żeby usta­
wę odesłać napowrót do komisjL

P. W aleron  (W yzw olenie) zwraca uwagę, że  
laka ustawa daw ałaby adm inistracji m ożność do­
puszczania się nadużyć, a takich ustaw  nie powin­
niśm y uchwalać.

M ówca wytyka ca ły  szereg wad projektu i 
przychyla się  do wniosku o odesłan ie  ustaw y do 
kom isji.

P. Sadow ski (Zw. Lud. Nar.) w ystępuje rów­
nież przeciwko ustawie, jako w prow adzającej re­
gime policyjny. Z kim się ma prowadzić wojnę, na 
co są potrzebne paszporty? W olny obyw atel mo­
że się wylegitynfować każdym  dokumentem, jaki 
posiada, nawet" w izytówką. W pow iecie augustow­
skim  przewidujący siarosta nieom al obław y robił 
na drogach, każąc policji żądać od w szystkich  
paszportów. Takie kwiatki są już teraz, a cóż do­
piero byłoby po wprowadzeniu ustawy.

M ówca przychylając się  zresztą do wniosku p. 
W itosa, staw ia do ’art. 1 poprawkę, żeby zam iast 
słów  ,,y/inny posiadać dokum enty osobiste , w sta­
w ić słowa: „mają oraw o ż ą d a ć  w ydania im doku­
mentów osobistych", co odrazu zmieni charakter  
ustawy.

T ow . Liberm an. P o tych przem ówieniach nie 
wiem, kto ośw iadczy się  za tą ustawą, chyba tylko  
sam referent, a nie wiem  już czy  pan m inister. P. 
sprawozdawca mówi, że chce usunąć chaos pasz­
portowy, W .b K rólestw ie Polskicm  M oskale za . 
prowadzili paszporty, w  zaborze niem ieckim  Pru­
sacy, a  tylko w  M ałopolsce uniknięto tego, bo 
Austrj'acy zapom nieli o» paszportach’. Teraz p. 
referent chce usunąć chaos w  ten sposób, że chce 
upodobnić M ałopolskę do tego, co było  w innych  
zaborach. Ja  mafii inny sposób usunięcia tego  
chaosu i,w n o szę  nie o odesłan ie spraw y do kom i­
sji, tylko o przejście nad nią do porządku dzien­
nego i o uchwalanie rezolucji: w zyw a się Rząd,
aby zniósł przymus paszportow y dla obyw ateli w e­
wnątrz Państw a na całym  obszarze R zeczypospoli­
tej Polskiej.

Ustaw a ta w yraźnie łam ie K onstytucję w  swym  
ostatnim  artykule, który powiada, że dzień w ejścia  
w źvcie tej ustawy ustali M inister Spraw W ewnę- 
tizrych . Tym czasem  K onstytucja w yraźnie po­
w iada ,że ustawa uchwalona przez Sejm  w chodzi 
w  życie w czasie przez nia samą ustalonym . Sejm  
nie m oże oddaw ać w  ręce M inistra prawa decydo­
wania o tem, czy  i k iedy ustawa ma obowiązywać. 
P. Ponikowski z tej trybuny uroczyście ośw iad cz-ł, 
żc rząd poczytuje sobie za obowiązek nauczyć lud­
ność i w ładzę m yśleć i postępować konstytucyjn.e. 
(P. Sm oła: A le  nie m inistrów). Ustawa ta nie jest 
produktem polskiej m yśli ustawodaw czej, to jest 
rem iniscencja carskich czasów. Ci, którzy pisali 
tę ustawę, chcą nadać P olsce piętno państwa poli­
cyjnego. Sejm  pow inien dać lekcję konstytucyj­
ności rządowi i ludności przez uchw alenie przej­
ścia  do porządku dziennego nad tą ustawą i znie­
sienia przymusu paszportow ego w  ca łtm  Państwie.

P. P u tek  (P. S. L. Lewica) stw ierdza, iż uśta- 
w a jeszcze nie jest uchwalona, a Min. Spraw W ewn. 
w grudniu ub. roku w ydało  już okólnik do w szyst­
kich w ojew odów  w  sprawne dowodów osobistych. 
P rzedłożony projekt jest ustawą „o zasiłkach dla  
fotografów", gdyż 20 m iljonów ludzi będzie m usia­
ło się  fotografować. Dalej dla uzyskania dowodu  
osobistego potrzebna będzie metryka urodzenia, 
w ięc znowu księża  i organiści na tem zarobią. Pasz­
porty zagraniczne kosztują 6000 marek, w skutek  
czego robotnicy nie mogą w yjeżdżać na G órny  
Śląsk na roboty. Ustawa będzie podtrzym aniem  
biurokracji na sposób rosyjski.

Po przem ówieniach pp. W einziehera i Tom cza­
ka (N. P. R .), którzy przyłączają się do wniosku  
tow. Libermana, spraw ozdawca ,ks. Sobolew ski pa­
tetycznie dowodzi, że historja powinna była nau­
czyć nas, że paszporty są potrzebne i sprzeciw ia  
się  odesłaniu ustaw y do komisji.

W  głosowaniu odrzucono w niosek tow. Liber­
mana o pi zejście do porządku dziennego, a przyję­
to  wniosek p. W itosa o odesłan ie  ustaw y do komi­
sji.

O desłano też do kom isji rezolucję, proponowa­
ną przez tow Libermana.

SĄ D  OKRĘGOW Y W CZĘSTOCHOW IE.

P o krótkicm spraw ozdaniu p. M ieczkow skiego  
zwrócóno się w rezolucji do Rządu, by ponownie 
rozważył potrzebę przywrócenia w  Częstochowie  
sądu okręgowego. y

Na tem zam knięto posiedzenie.
Następne we w to iek , ą  godz .4 popoŁ

EronTia sejmowa.
KOMfsJA ZAGRANICZNA. '

W  przyszłym tygodniu odbędzie się pc 
siedzenie Komisji Zagranicznej dla nara 
dzenia się nad sprawami związanemi z ot 
jęciem przez Polskę przyznanych jej czc; 
ści Górnego Śląska i dla omówienia spra 
wy ratyfikacji umowy górnośląskiej prze 
Sejm.

W ALK A O K ASY CHORYCH DLA  
ROBOTNIKÓW  ROLNYCH.

Na kilku posiedzeniach sejm ową kom isja < 
chrony pracy zajm ow ała się  w nioskiem  p. Potoca 
ka, domagającym się nierozciągania ustaw y o Ks 
sach Chorych na robotników rolnych.

Z rozmów z poszczególnym i piaslow cam i moź 
na było przypuszczać, t e  zgodzą się, ped wpływe: 
rzeczowych argumentów, poddać rewizji swoje sta 
aowisko i nie będą tak zapam iętale, yod  wódz: 
Saw ickiego i Potoczka, bronili obszarników prze< 
obowiązkiem  ubezpieczania ich robotników. Na 
dzieje te zaw iodły  Od stapińczyków do Saw ie  
kiego w szyscy po‘słow ie w łościańscy wytrwali

wrogiem robotnikom stanowisku. Na) barswein
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dziej charakterystyczne było przemówienie pos. 
Mą kolskiego, który oświadczył, te  „ustawy socjal­
ne nie mają w Polsce grantu" że nie pozwoli ko­
mukolwiek wścibiać nosa do jego stosunku do ro­
botników rolnych, że nie chce inspektorów pracy 
na wsi, „bo tam już dosyć chodzi złych ludzi“.

Przedstawiciel Min. Pracy, dr. Jurkiewicz, ■ 
jeszcze raz powołał się na rozporządzenie ministe­
rialne, odraczające wprowadzenie ustawy o Ka­
sach Chorych w b. zaborach rosyjskim i austriac­
kim dla gospodarstw poniżej 75 ha do czerwca 
1923 r. Co do b. dzielnicy pruskiej ustawa już 
działa i nawiązane na jej podstawie stosunki praw­
ne nie mogą być zlikwidowane tak wprost, jak 
mniema p. Potoczek. Rząd przeto domaga się od­
roczenia rozpatrywania sprawy do czasu wniesie­
nia projektu rządowego. Jak  i na poprzednich 
posiedzeniach, argumenty przedstawicieli rządu, 
posłów socjalistycznych i posłów z innych klubów 
robotniczych rozbiły się o opór posłów włościań- 
skcih.

W głosowaniu upadł wniosek posłów, tow. Re- 
gera, Ziemięckiego i Żuławskiego o przejście do 
porządku dziennego nad wnioskiem Potoczka. U- 
padł również wniosek pos. Waszkiewicza, ażeby 
odroczyć sprawę do czasu przedstawienia przez 
pos. Potoczka zapowiedzianej ustawy? o obowiązku 
pracodawców zabezpieczenia robotników rolnych 
podczas ich choroby.

Tutaj obłuda bogatych chłopów, prawiących 
wraz z obszarnikami o humanitarnym stosunku do 
robotników, wyszła w całej pełni na jaw.

Chłopi parli do tego, ażeby komisja, mimo 
spóźnionej pory, nie poprzestając na ogólnem prze­
głosowaniu, przyjęła ustawę, glosując według pa­
ragrafów. Wskutek energicznego protestu socjali­
stów sprawa została odroczona do następnego po­
siedzenia,

OBALANIE OCHRONY LOKATORÓW.
Komisja prawnicza postanowiła wczoraj utrzy­

mać zasadę dopuszczalności dobrowolnych umów 
bez względu na liczbę zajmowanych pokojów.

Po dyskusji nad stawkami komornego, p. Bi- 
goński (Ch. D.) wniósł, aby ze względu na to, że 
proponowane przez podkomisję podwyżki nie za­
dowalają ani lokatorów, a ni właścicieli nierucho­
mości, sprawv podwyżek już od 1-go lipca decydo­
wały komisje lokalne, do tego zaś czasu ma pozo­
stać w mocy obowiązująca obzenie ustawa o ochro­
nie lokatorów. Uchwały w tej sprawie nie powzię­
to. Dalszy ciąg dyskusji w środę, 5 b. m.

USTAWA 0  SŁUŻBIE WOJSKOWEJ.
Na wczorajszem posiedzeniu komisji wojsko­

wej przystąpiono do głosowania nad czasem służ­
by wojskowej. Wniosek P. P. S. o 8-mio miesięcz­
nej, ew. jednorocznej służbie wojskowej uzyskał 
tylko głosy naszych towarzyszy. Wniosek o 18-0 
miesięczne; służbie uzyskał 4 głosy. Większość 
komisji wypowiedziała się za dwuletnią służbą 
wojskową. Wnioski mniejszości będą bronione na 
plenum. Wiek poborowy ustalono na 21 lat.

Dalej przyjęto art. 9-ty, zawierający postano­
wienie o cudzoziemcach, którzy w wieku poboro­
wym uzyskali obywatelstwo polskie i art. 10-ty o 
osobach, które przebywają na obszarze Rzeczypo­
spolitej Polskiej, ale nie mają dowodów, że są oby­
watelami państwa obcego. Osoby te podlegają 
również powszechnemu obowiązkowi służby woj­
skowej.

KONTROLA DŁUGÓW PAŃSTWOWYCH.
Komisja skarhowo - budżetowa przyjęła w 2 

i 3 czytaniu projekt rządowy ustawy o kontroli nad 
długami państwowymi. Projekt ten w myśl art. S 
Konstytucji przewiduje utworzenie komisji kontro­
lującej, złożonej z 7 członków; 4 przedstawicieli 
Sejmu, 2 Senatu, desygnowanych wspólnie przez o- 
bydwie Izby, oraz wybranego przez komisję prze­
wodniczącego. W myśl art. 10 projektu komisji 
tej przysługiwać będzie prawo kontroli wszystkich 
długów' zagranicznych, wewnętrznych gotówko­
wych, oraz wszystkich gwarancji finansowych pań 
stwa. Do art. tego na wniosek referenta, pos. Loe- 
wensteina i za zgodą min. Michalskiego, przyjęta 
uzupełnienie, na mocy którego kontrola komisji 
rozciągać się będzie również na emisję banknotów 
P. K. K. P. Na wniosek p. Kolischera przyjęto no­
wy artykuł, którego mocą wszystkie wpisy dłużne 
mają być zaopatrzone podpisami 2 członków ko­
misji kontrolującej. '

Pczatem komisja przyjęła projekt o powięk­
szeniu emisji 3 serji biletów skarbowych z 30 mi- 
Ijardów na 50 miljardów. Emisja ta, aż do czasu 
uzyskania kredytów zagranicznych ma być użyta 
na pokrycie wydatków inwestycyjnych, które nie 
cierpią zwłoki.

ą* *
Komisja oświatowa przyjęła wczoraj rezolucję 

p. Sołtvka z poprawką tow. Smulikowskiego, wzy­
wającą Rząd do niezwłocznego przedstawienia Sej­
mowi projektów najkonieczniejszych ustaw, obej­
mujących wychowanie publiczne.

Nadto poza porządkiem dziennym pos. Woi- 
r.icki zwrócił uwagę wicemin. Łopuszańskiego ńa 
praktykowane w niektórych szkołach zmuszanie 
młodzieży do świadczeń na rzecz nauczycieli z ra ­
cji ich imienin P. Łopuszański przyrzekł, że wy­
da odpowiednie rozporządzenie, zakazujące tego 
rodzaju praktyk.

N a  m a ł o s o s i e .
W drodze z Moskwy do Genui, dokąd 

udaje się na konferencję międzynarodową, 
przybywa dzisiaj do Warszawy delegacja 
Rosyjskiej Federatywnej Republiki Sowie­
tów.

Delegacja składa się z około sześćdzie­
sięciu osób z Trockim, Cziczerinem, Joffem, 
Radkiem, Zinowjewem, Krasinem, LU wino­
wym, Krylenką i Leninem na czele, co o- 
czywiście obala wszystkie pogłoski o złym

a nawet — jak pisano — beznadziejnym 
stanie zdrowia krasnego władcy Kremiinu.

Upadają też wszelkie pogłoski, kolpor­
towane przez wrogą lub nieżyczliwą Sowie­
tom prasę, o przedsięwziętych jakoby środ­
kach, mających zapewnić delegacji spokój 
i bezpieczeństwo poza granicami jej sfede- 
rowanej ojczyzny. Delegacja rosyjska po­
dróżuje jawnie i otwarcie, zatrzymując się 
w większych miastach na krótszy lub dłuż­
szy wypoczynek z tern z góry wyliczeniem, 
by na 10 gwietnia zdążyć do Genui.

To też w ciągu prawie dwudniowego 
pobytu delegacji w Warszawie, każdy cie­
kawy mieszkaniec stolicy będzie mógł, je­
śli zechce, oglądać niezwykłych gości.

Pobyt delegacji w Warszawie odbędzie 
się według z góry już ułożonego programu.

A więc dzisiaj o godz. 12 w  południe 
przyjazd na dworzec Wileński, skąd dele­
gacja w otwartych powozach, zaprzężonych 
k la „trojka", uda się do hotelu Rzymskiego.

O godz. 4 kupiec two warszawskie bę­
dzie podejmowało obiadem w Resursie Ku­
pieckiej „krasnych"' kupców z Moskwy.

O godz. 8 wieczór delegacja będzie w 
Rozmaitościach na przedstawieniu „Bolsze­
wików" Sieroszewskiego.

Niedziela. Od g. 9 do 12 w południe 
zwiedzanie osobliwości miasta, pomiędzy 
innemi cytadeli, szpitala dla zakaźnych cho­
rych, stacji telegrafu iskrowego i rzeźni 
centralnej.

O godz, 12 śniadanie w klubie Myśliw­
skim, wydane przez Związek Ziemian.

O godz. 4 delegację podejmować bę­
dzie bankietem we własnej siedzibie Zwią­
zek Ludowo-Narodowy.

O godz. 8 wiecz. goście ze Wschodu bę­
dą w teatrze Polskim na „Leninie" Grabiń­
skiego.

O g. 12 w nocy wyjazd z dworca Cen­
tralnego przez Wiedeń i Zurych do Genui.

Jak zapewnia angielska półurzędówka 
,,Bluff'1 i japoński, dobrze informowany, 
„Bai-Tsuj", w Warszawie właśnie będzie 
wydany manifest rządu Sowietów „do 
wszystkich".

W manifeście tym, czy, jak kto woli, w 
tej encyklice, rząd Sowietów przyznaje się 
do popelnionvch błędów; zapowiada zapro­
wadzenie w Rosji rządów naprawdę demo­
kratycznych; przyrzeka wolność więzionym 
w Rosji socjalistom; ogłasza niepodległość 
Ukrainy, Gruzji, Armenji, Azerbejdżanu i 
innych „sfederowanych" republik, oraz wy* 
ciąga braterską dłoń do wszystkich socjali­
stów świata.

Roman Boski.

I r o n i k a  p o l i t y c z n a .
ROKOWANIA POLSKO-NIEMIECKIE.

Dowiadujemy się, że p. Stockhammer, 
sekretarz delegacji niemieckiej w Genewie, 
złożył na ręce delegata polskiego p. Olszow­
skiego propozycję Rządu niemieckiego 
wszczęcia z Rządem polskim rokowań w 
sprawie umowy gospodarczej polsko - nie­
mieckiej. Rokowania te miałyby się rozpo­
cząć bezpośrednio po podpisaniu układu 
górnośląskiego i prawdopodobnie odbywać 
się będą pod egidą Rady Ambasadorów. O 
ile wiemy, Rząd polski gotów jest przysta­
nie do tych rokowań niezwłocznie po osta- 
tecznem załatwieniu sprawy górnośląskiej. 
W sprawie tej wydelegowany został do Pa­
ryża p. August Popławski,

ROKOWANIA POLSKO - GDAŃSKIE.
IRioBjJoczęle w  Gdsńóku roteowanffia polSteń-gdkó- 

sfeSe toczyć ssę będlą ćtefej w  (Waracrme. ‘Rolkowa­
n e  roapocsmią się 4 IcwiieSntia. Ze stromy Gdtedaka 
raproipOTOweiBio, sfoy w rcfcowainiscli tych ronpa- 
traorao wasi. sprawy: 1) sacterymy, 2) papierosów i 
wyrobów lytiróowych, 8) spiryfasu, 4) ciptat oiewai- 
pińiacyśnydh, 5) foterjr, 6) obrotu wałufóimfi, 7) iwra. 
ym rego  dapassEccenna praecUsięhiKWGltlw trsinspiotrfcD- 
wyah i  'ufbeepaeczieEiiowysih,. Delegacji gdańsfóeij 
prrewodiaimsyć będzie senator Pertus.

TRAKTAT HANDLOWY Z KŁAJPEDĄ.
iW dfliu wcacrajsayni zatooćczyta się  Jsomferemcja 

handlowa paraf ęday piTOdtefcaroicefeanć Kłajpedy a 
przedsfarwioieilami Rządiu ipoMciego. KontoircUicjia 
rozpoczęta s ię '27 b. m. pod paaewodWctliwwm wice- 
manistroi SCnrsburgera. Osfegnięto pKwozonresće co 
do wszystkich punktów traktatu  hamxltowego, opie­
rającego się m  z.aB®«iz3ie riJjjlwięksaego uprzywiłe- 
loaeiniia. (Pctklka przyznała saepąg uifetwfeń w ćteie* 
dańróe eńoeanibów hirnidtofwydh z Ktajperflę.

Traktat handlowy zostanie podpaseazy w pierw , 
tsyeh catofh fcwietoia w K kjpedzie ,przez IWyodtóe. 
fco Konnisstrza w KJajipetdzie p. Pełisue a jednej 
strony a .postom- a drugiej strony. Traktat
ten da podłoże do mawćązanr* śtasuEków goqpcid&tr- 
eżjTh .pomiędey KiSajpedą a  ‘Polską. Gzes trwania 
triktotu — rok.

iDetogisai Kłajpedy, wraz s  postom Szarotą. opu­
ścili. wczoraj Wewsmwę. (PAT).

GOSPODARCZA OCHRONA GRANIC.
Dowiadujemy się, że na czwari^owem posie- 

dzeniu Rady Ministrów postanowiono utworzyć 
specjalne komisje dla badania granic pod wzglę­
dem zabezpieczenia gospodarczego. Utworzenie 
tych komisji wywołane zostało koniecznością pod­
jęcia walki z nielegalnym handlem pogranicznym. 
Na czele tych komisji stanąć mają ministrowie re­
sortów gospodarczych, jak przemysłu i handlu, 
skarbu oraz minister spraw wewnętrznych.

Z RADY MINISTRÓW.
Ruda. Mtofetfrów- n a  postodaemiu du 90  marca r . 

b. postano - i; to zakazać w yw ozu  sbffża, jogo prz»- 
tworow, bydfe:, inaerogaciBay, imięsa, tłuszczów i na- 
biafu, cpnócB* .pa-ąyzaasatega już -na wy-wó® w dswtei-

raici tesnftymgenibi 100 "wagotaów jaj, zorgam-ifflo-wać 
objasodówe (komisje rewitoyjme dla skomlrolorwainia, 
jak zaraątcteeróa te  -będą ca  granacy ■wyfcomyiwaaie, 
weawisć mimistea sprawiedliwości i  spraw  -we- 
waętiBjaycjh. do prro dłużenia w  ciągu 2-cfa tygodni 
dstnych w  do zarządzeń przeciw wdiniaym uprawia­
nia Itofrwy żywttłośsięwąj, oraz ministra spraw  we­
wnętrznych, a-by ziwffóeoi się -d‘o samOrziąldUi 7. poleoe- 
niiam praesf-rziegania uchwał komisji cen. Niaeltępnie, 
po- przeprowadzeniu dyskusji inad M-orażmem- i»tep- 
saeni-etm Ibyta' u-rzędtnitów, .Rada Ministrów piwta- 
•awwiiite iwy-plaeić m  pd-eriwszym -tygodniu fewroim-ia 
■Wazytstk'im urzędrnifecsn państiwwwyim i ofieerom je- 
dnoraaówy dodatek drożyżniaey w  wysokości 50% 
fioborów miiesięcenych weriSug zasad, st-osowiaoiych 
piwy poprzednicJi doda-tk-aoh.

UROCZYSTOŚĆ W WILNIE.
Dń, 19 b. m, odbędzie się w Wilnie uroczystość 

połączenia Ziemi Wileńskiej z Rzplitą. Na uro­
czystość tę przybędzie do Wilna Naczelnik Pań­
stwa oraz gabinet ministrów in corpore, z prez. Po­
nikowskim na czele

Nie jest wyłączone, że przed aktem tym uda 
się do Wilna p. prezydent Ponikowski w towarzy­
stwie delegata Rządu. p. Sołtana, dla załatwienia 
formalnej strony połączenia.

**
Podczas nieobecności szefa biura pra­

sy i propagandy M. S. Z. p- min. Targow­
skiego, który wyjedzie do Genui, zastępo­
wać go będzie p. Józef Wasowski.

*  
t *

Unapektor awnji gen-, Saeptydci otazymał «r-
diatr łotewski ,,.La»jcziplesig“.

1 ***
Dyrekcja policji we Lwowie zawiesiła 

socjalistyczny dziennik ukraiński „Wpe- 
red".

ZWROT ZBIORÓW KROSXOWSKICH.
Tranisport, .si-dadejący eiiię z  17 .wiagonów ze zbio­

rami Krcsnwvskicib, wysOainy 35 imarca a Petersfan*. 
gja .praes detogację (patoką w (kom. im-ieas. apecj. i  
reawaifc, praeSssedł' grwtoę swwtocką i po prsatoto- 
wamćiui w Stoltojcfa, jest w  dtrodze do iWarazawy.

Prslokuł konferencji w Rydze.
Delegaci rządów; Estonji, Łotwy, Polski i Re­

publiki Sowieckiej, zebrani na konferencji, która 
odbyła się w Rydze dn. 29 i 30 marca 1922 r. pod­
pisali następujący protokuł:

Po zbadaniu kweslji, dotyczących1; a) rekon­
strukcji życia ekónomicznego w Europie Wschod­
niej; b) przywrócenia stosunków handlowych mię­
dzy reprezentowanemi na konferencji państwami, o- 
raz c) utrwalenia pokoju w Europie Wschodniej, 
zebranie delegatów w Rydze stwierdziło co nastę­
puje;

ad a) Delegaci Estonji, Łotwy, Polski i R. S. 
R. R., zebrani w Rydze 30 marca 1922 r. ,po zba­
daniu niektórych kwestji ekonomicznych, przedsta­
wiających wspólny interes dla ich krajów, uznali 
zgodpie, że byłoby rzeczą pożądaną skoordynować 
działalność ich przedstawicieli na konferencji mię­
dzynarodowej w Genui w odniesieniu do powyż­
szych kwestji. Omawiając zasadę poszanowania 
suwerenności politycznej i ekonomicznej państw 
przez nre reprezentowanych, oraz sprawę koniecz­
ności uciekania się do kredytu zagranicznego dla 
przeprowadzenia odbudowy życia ekonomicznego 
Europy Wschodniej, wymienieni delegaci wyrażają 
zapatrywanie, iż należy starać się popierać zasadę 
swobodnego zawierania układów finansowych i e- 
konomicznych z poszczególnemi państwami bądź 
też z towarzystwami finansawemi lub prywatnymi 
finansistami.

Delegaci rządów, reprezentowanych na zebra­
niu, d o  złożeniu oświadczenia, że są gotowi do ści­
słego wypełnienia wszystkich zobowiązań, przyję­
tych przez ich rządy, oraz uznając, że byłoby rze­
czą pożyteczną wzajemne zagwarantowanie sobie 
nienaruszalności traktatów  pokojowych, zawartych 
między Estonią a Rosją w dniu 2 lutego 1920 r., 
miedzy Łotwą a Rosją w dniu 11 sierpnia 1920 r. i 
między Polską z jednej strony a Róśją, Ukrainą i 
Białorusią z drugiej strony dn. 18 marca 1921 r., 
delegaci Estonii, Łotwy i Polski wyrażają zapatry 
wanie, ż? byłoby rzeczą wskazaną ze względu na 
dzieło odbudowy ekonomicznej Europy Wschodniej 
uznać prawnie rząd Rosji Sowieckiej.

ad b) Delegaci Estonji, Łotwy, Polski i R. S. 
R. R. zebrani w Rydze dn. 30 marca 19922 r, wyra­
żają zapatrywanie, że w interesie przywrócenia 
stosunków handlowych między krajami reprezen­
towanymi na powyższem zebraniu leży: 1) udziele­
nie prawa wejścia i ułatwienia swobodnej cyrku­
lacji na terenie odnośnych państw obywatelom 
danych krajów, udającym się zagranicę dla trakto­
wania intei esów handlowych, a to w porozumieniu 
z poselstwem, znajdującem się w danej miejscowo-

£ci; 2) ułatwienie połączeń kolejowych między kra­
jami reprezentowenemi na zebraniu, a zwłaszcza 
ustalenie bezpośredniego transportu dla towarów, 
przeznaczonych dla tych krajów; 3) zawieranie 
tranzakeji handlowych na zasadzie kredytu, opar­
tego na towarach, składanych poza granicami kra­
ju, bądź też na dostatecznej gwarancji, udzielanej 
przez banki zainteresowane w kraju; ponadto u- 
łatwienie zakładania miewanych towarzystw, ma­
jących na celu zaspokojenie specjalnych potrzeb 
życia ekonomicznego powyższych krajów; 4) za­
proponowanie centralnym instytucjom kredytowym 
ich krajów, aby weszły w ścisłe i bezpośrednie sto­
sunki z odpowiedniemi instytucjami innych państw, 
yeprezentowanych na zebraniu.

ad c) Delegaci Estonji Łotwy, Polski i R. S. 
R. R., zebrani w Rydze 30 marca 1922 r., potwier­
dzają uroczyście swe szczere pragnienia ustalenia 
powszechnego pokoju, jak również swą decyzję, 
pozostawania w dobrych stosunkach wzajemnych, 
oraz szukania rozstrzygnięcia spornych kwestji na 
drodze pokojowej- w tym celu delegaci będą y  zu­
pełności popierali zasadę ograniczenia zbrojeń we 
wszystkich państwach. Delegaci uznają, że dla 
zagwarantowania pokoju jest rzeczą konieczną, 
ażeby granice poszczególnych państw były strze­
żone wyłącznie przez wojsko regularne, albo przez 
rządowe straże graniczne. Delegaci uważają za 
nieodzowne do osiągnięcia tego samego celu, usta­
lenie wzdłuż granic stref do których siły zbcojne 
byłyby dopuszczane tylko w minimalnej ilości, 
lównej dla obu sąsiadujących państw. Sprawa 
szerokości tych stref, jak również ilości wojsk, ja­
kie będą do nich dopuszczone, będzie utegulowana 
specjalnemi układami między odnośr.emi państwa­
mi.

Jednocześnie delegaci wyżej wymienionych 
państw stwierdzają że gromadzenie się sił zbroj­
nych wrogich oddziałów w blizkości ich granic, jak 
również wypady tych oddziałów na tesytorjum są­
siedniego państwa stanowią groźbę- dla pokoju i ti- 
jnają, że każdy ponosi odpowiedzialność za for­
mowanie się na terytorjum jego państwa zbrojnych 
band, jak również za przejście tych band na tery­
torjum państwa sąsiedniego.

Delegaci wyrażają zapatrywanie, że byłoby 
rzeczą pożyteczną, ażeby stróny, reprezentowane 
na zebrantu, wypracowały na konferencję genueń­
ską dokładne projekty, mające na celu realizację 
powvtej wyłuszczonych zasad.

Sporządzoną w Rydze w 4-ch egzemplarzach, 
30 marca 1922 i

(—) Jodko. Piip, Mejerowicz, Cziczerin.

TELEGRAMY.
l i  S i l i ł  i  M

Paryż, 30 marca. (PAT). Havas. We 
czwartek minister Skirmunt odbył dłuż­
szą rozmowę z mar ta lk iem  Fochem i z 
dyrektorem departamentu politycznego 
Min. Spr. Zagr. p. Peretti. W piątek mini­
ster Skirmunt spotka się z ministrem finan­
sów De Lasteyrie, ministrem wojny Magi­
not, delegatem Francji na konferencję ge­
nueńską, ministrem sprawiedliwości Bar- 
tliou, prezydentem senatu i delegatem fran­
cuskim przy Lidze Narodów Bourgeois. W 
sobotę min, Skirmunt odbędzie konferencję 
z Poincare, w niedzielę zaś w południe opu­
ści Paryż, udając się do Londynu.

SPRAWOZDANIE KONFERENCJI 
RZECZOZNAWCÓW.

Paryż, 30 marca. (PAT). Havas. Fran­
cuski rzeczoznawca Seydoux, który brał 
udział w przygotowaniach do konferencji 
genueńskiej w Londynie, wręczył prezy­
dentowi ministrów Poincaremu uchwalone 
w Londynie wspólne sprawozdanie. Doty­
czy ono głównie ekonomicznej odbudowy 
Europy i określa linje wytyczne dla odbu­
dowy Rosji oraz dla współpracy mocarstw 
w tem zadaniu. Kwestji politycznych spra­
wozdanie zupełnie nie porusza.
i UPOWAŻNIONY PRZEDSTAWICIEL 

ST. ZJEDNOCZONYCH.
Rzym, 30 marca. (PAT). Poseł Stanów 

Zjednoczonych w Rzymie Child pświad- 
czył, że oprócz niego nikt inny nie jest upo­
ważniony do reprezentowania St. Zjedno­
czonych na konferencji genueńskiej w cha­
rakterze obserwatora.
NARADA AMBASADORÓW ST. ZJEDN.

Eilwese, 30 marca. (PAT). Radjo. Po­
seł amerykański w Berlinie Coughton wy­
jeżdża dnia 1 kwietnia z Waszyngtonu. W  
drodze do Berlina poseł zatrzyma się w

Londynie i Paryżu,, gdzie porozum ie się z 
tam tejszym i posłam i Stanów  zjed n ocz.

*' ■
— JPefót Parisi'eia'‘ d tacsł, lże praerf otwatredean 

koraferenoji genueńskiej sojusznicy odlbędą w  Ge- 
ofiłi aeibraoie, mające na* celu. urogniłorwaiiie proee- 
dia-ry konferencji.

POSZCZEGÓLNE D E LEG A C JE.
— Rząd; Rseazy wyznaczy!! na dełogatów kanife- 

rz-a IWtirttia, m iiistra  'spraw zagranrtozaydi SRatbe- 
nswra, oniraMra skrarfhit H©ron'ets‘a? miiniistr* gospo­
darstwu ispofeeanego. SshimiiWa) i zastępcę chorego 
miniatra pracy Bmuato. Ministrom towarzyszyć 'hę- 
idato ntowiietska iłość sekretarzy stanu.

  Dzienniki rzymskie donoszą, że dntegscja
włoska na komfeneneję genueńską składać się bę­
dzie z ministrów Faciy, Szasceira, Bertooltogai Teo­
fila RossUego.

   Ag- Hav®sa dowiadteje się, że oprócz pp.
Bartbou i  Colratto, w stated dielegaeji francuskiej 
rą konferencję genueńską wejdą; amtesador fram- 
oustki w Rzymie Barrens, szel iwydizia&i ł®mdtow©g» 
w Minfeterjum aptraw mgram&cznydh* Seydaux i  ib. 
dyrektor dńpartaimietntił w mitósterjńimi skarbu Sefl- 
lier, ktorv o'becEto połr> hwiłacje r»dcy fitcaiisoiw©- 
go jeefeej z wie'lrfch testyfłnipji f'-nansfrwyrh.

— Dnii-a 28 miaroa w mwcy ‘.wyjedhaE pwez Ry­
gę do Genui cztonkowfte deSegacp isawiodkto?; Cza- 
caerin, Litwinow Joffe, Nwrymow?, Mdilwami, Befcza. 
dżśjatai, Sofronow. W Mmkrwie ;p»aostlają jeseicza 
.Krasait!, Sżkannikow, Ruidzuif, a R^sawsddij wy- 
jechał wcześniej. 0  Leaiinie prasa świecka nie 
■wspioondroa wcałe.

* U p

KONFERENCJAMNIEJSZYCH PAŃSTW  
SPRZYMIERZONYCH.

Paryż, 30 marca. (PAT). „Petit Pari- 
sien" podaje, że delegaci mniejszych państw 
sprzymierzonych, którzy na posiedzenie ko­
misji reparacyjnej byli tylko wyjątkowo 
zaproszeni, a na konferencji finansowej w 
Paryżu byli nieobecni, odbyli wczoraj na­
rady u amerykańskiego delegata Beudena. 
Przedmiotem narad była sprawa układu 
wiesbadeńskiego, zbadanego przez delega-
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y państw sprzymierzonych bez udziału 
ństw mniejszych i już w zasadzie akcep- 
wanego. W naradach u Beudena wyrazi- 
wielu delegatów życzenie, aby udział ró- 
ych państw w zapłatach Niemiec został 
żliw ie najszybciej ustalony. Beuden prze- 
iży niezwłocznie uwagi delegatów komi- 

reparacyjnej. Definitywna decyzja w 
-awie układu o świadczeniach rzeczowych 

nastąpić na posiedzeniu komisji repara- 
inej, wyznaczonem na jutro. ,,Temps 
wypomina, że w  rozdziale niemieckich 
płat, uchwal on vch w Spaa, po zaspoko- 
liu Anglji, W łoch i Belgji, pozostało ra­
zi dla wszystkich sprzymierzonych '6,5%, 
•ego przyznano Jugosławji 5, tak, że dla 
zostałych państw zainteresowanych po­
stało do dyspozycji tylko 1,5%.twin

— Komisarz fraanjasfei w KonaiWatjnwpelhi ®t- 
•tdbrrv!' uraetow© Wysoka Bortę orani ipraedistaiwa- 
JS fceBnatostów o decyzjach, powsiętyidh praets fcom- 
«ncję wsch<xinią.

— Praedstewrcteł raądiu Emgcrslkiiego w  wytwtw 
■■V z  rtjiwnmiilluRirga-m.i wsbamł na nfenroaiMfWa&ć 
wyjęcia wasiunków aawiesaedia bpami, zaprepomo- 
uajyefe prasa .patsiwa apreyrntorome,

OKPOWIŁD^ WYSOKIEJ PORTY.
Konstantynopol, 31 mr/ren. fPAT). Hanra®. Ttedla

nsmisbrów roKporaęa apraccwsini® odpowiedzi na 
myte państw sprarmienaanych. Odpowiedź Wyadktej 
Porty będzie zjatwknyia prcit'eat co dk> romiazanaia 
sprawy Trarji orne sprawy ciieśafa. Rząd taredki 
będzie nalegał kategorycznie na wwot Turcji * A- 
drjamopoila oraz (MitpoSii

Brrirs 30 marca. (PAT). Berlińskie praedsta- 
wSctolstwo sowieckie «®nejimia. że wiadomość, któ­
re  ukazała się w pismach © tero, bo rząd sowietów 
poczyirjt przedstawiania u  rządu niemieckiego z 
powodu zamachu mrcMnatiiStycanego na Miiutowa, 
jafcoteż ws«T,; .e inne domiesionia, podane w  zwdąz. 
riou z tam, a  pochodzące rzekomo z kul sowieriaiih, 
aę aapeiMe bezpodstawne.

Berlin, 30 marca. (PAT). Frakcja niezawisłych 
wejatoijncfe demokratów w sejmie praskim  wystoso­
wała pod! adresem raęcfu pruskiego zapytanie w 
■pnnrc© zamachu nu Mćffukowp. Frakcja zaznacza, 
żjp saanach ten nieffitwodtóe pozostaje w zwdąnku z 
tarowaniem; m omrach ‘i-' tyeznetmł iw Btuwairji’ i  zwra­
ca uwagę na kongres mcmnciiistów msyjskich, od­
bywający tóę óberrttc w Bwlinfe, podobno pray 
wspótodzkl© n k w e c k id i praymódeów manarcłii- 
ttyanycAt.

— Rządy północnej i południowej Irlandji 
doszły do porozumienia oświadczając, iż od dn. 30 

,  marca przywrócone zostaną stosunki pokojowe.
4 Oba rządy zobowiązały się do przedsięwzięcia 

wszystkich środków celem przywrócenia pokoju w 
okolicach, gdzie dotychczas trwają zamieszki .

  Donoszą z Nowego Jorku, że około 100 fi­
nansistów i ekonomistów przystąpiło do utworze­
nia „Amerykańskiego towarzystwa ekonomiczne­
go” które ma się zająć odbudową Europy.

- Na skutek telegramu b. cesarzowej Zyty, in- 
łoraującego o ciężkim stania zdrowia b. cesarza 
Karola, biskup Wiednia, Osemoch, zarządził od­
prawienie n a b o ż e ń s t w  we wszystkich kościołach 
katolickich na intencję b, cesarza.

  „Daily Mail" donosi z Tokio, że wojska so­
wieckie ścigające oddziały wojsk białych, zetknę­
ły się z wojskimi japońskiemi w strefie neutralnej 
w adywostoku.

D z i ś  P R E M J ł  R A  
rekordowego programu kwietniowe­

go, 15 nowych atrakcji z trupą

Liliputów na c z e le .

B r .  J a s i  A ł a p i i t
4644, B. star. ordyn. kl. szp. św. Łaz. Chor. wen. 

i skórne, niernoc płciowa.

Z prowincil
Grochów.

PCorespondeacja własna).

Ucieczka Nowodworskiego z  wiecu endeckiego.

Na dzień 19 marca godz. 4 po poł. endecja 
zwołała wiec w Grochówie.

Mówił mecenas Nowodworski. W lekki sposób 
załatwił się z autonomją dla Galicji Wschpdniej, 
jeszcze łatwiej z NC ileószczyzną, argumentując tak 
jak w swoim czasie w Dumie carskiej pp. Purysz- 
kiewicz i Zamysłowski, duchowi przywódcy ro­
syjskiej czarnej sotni. Pan Nowodworski doszedł 
wreszcie do Konstytucji. Wtem ktoś z obecnych 
krzyknął „Sabotujecie Konstytucję", „Króla chcą, 
a nić Konstytucji" — zawołał inny. Prezydjum 
zaczęło gorliwie uspakajać zebranych, ale hałas 
wzrastał.

Dopiero gdy poprosił o glos jeden z wybitnych 
działaczy naszej partji, sala momentalnie ucichła. 
Prezydjum wreszcie zrozumiało, że oprócz człon­
ków prezydjum są na sali prawie sami socjaliści.

Tow. N- oświadczył, ii sala domaga się, by nad 
referatem w s z c z ą ć  dyskusję, co zebrani chórem
potwierdzili-

Usłyszawszy to przewodniczący stara się wy­
jaśnić że głosu może udzielić tylko członkom „Ko­
ła”, wobec czego podnosi się jakiś towarzysz i do­
nośnym głosem* protestuje przeciwko nieprawidło­
wemu p r o w a d z e n ia  zebraniu przez przewodniczą­
cego, oraz proponuje wybrać nowego przewodni­

czącego. Wszyscy zgadzają się na tow. Z., wobec 
czego były przewodniczący piskliwym głosem o- 
znajmia iż rozwiązuje zebranie.

Tow. Z„ objąwszy przewodnictwo, oświadcza, 
iż robotnicy umyślnie przyszli na to endeckie 
zgromadzenie by w dyskusji wskazać całą obłudę 
i szachrajstwa endecji, by pokazać im, że dla szko­
dników narodowych niema miejsca w dzielnicy ro­
botniczej.

Po tern oświadczeniu t. Z. również rozwiązał 
wiec. Zaproponowawszy odśpiewanie „Czerwone­
go" ze śpiewem na ustach zaczęli się uczestnicy 
rozchodzić, a tymczasem prezydjum z- p. Nowo­
dworskim na czele pośpiesznie uciekało w samo- 

t chodzie od „zarazy” socjalistycznej.

Budy Staro i .Nowe,
(K orespondencja własna).

W dn. 25 b. m. odbył się wiec w okolicach Ży­
rardowa w t. zw. Budach, na którym przemawiał 
tow. poseł Dobrowolski. Wiec zgromadził z okolicz­
nych wsi około 400 chłopów. Mówca przedstawił 
zgromadzonym obecną sytuację polityczną, wobec 
zbliżającego się okresu wyborów do Sejmu, nawołu­
jąc chłopów do organizowania się pod wspólnym 
sztandarem z klasą robotniczą.

W tym samym dniu odbyła się i walne zebranie 
członków P. P. S. organizacji żyrardowskiej, przy 
współudziale tow. Dobrowolskiego, na którem oma­
wiano sprawy wyłącznie organizacyjne. W dn. 26 
b. m. odbył się wiec. zwołany, przez grójecką orga­
nizację p, p, s . w Jasieńcu, na którym przemawiał 
również tow. poseł Dobrowolski. Wiec zgromadził 
do 2000 osób, przeważnie chłopów małorolnych i 
służbę folwarczną.

Zebrani podziękowali mówcy rzęsistemi okla­
skami za jego przemówienie (trwało ono 2 godziny), 
prosząc go o częstsze sprawozdania.

Warka.
(K orespondencja -własna).

W dn. 19 b. m. odbył się w Warce wiec, zwoła­
ny przez miejscową organizację P. P. S. Na wiecu 
przemawiał tow. poseł Dobrowolski, Dodać należy, 
ze mimo gróźb księdza z ambony, żc nie da rozgrze­
szenia na wielkanocnej spowiedzi temu, kto na ów 
wiec pójdzie, to jednak jak na miasteczko W arkę 
wiec zgromadził bardzo dużo osób, bo z górą 2090. 
przeważnie chłopów małorolnych.

Jak  zwykle, znalazła się i tutaj przednia straż 
Nar. Dem., rekrutująca się z kołtunerji drobno- 
mieszczańskiej, jak: knajpiarzy, sklepikarzy i
wszelkiego rodzaju paskarstwo, którzy zapomocą 
wycia i krzyków chcieli zagłuszyć mówcę i tym spo­
sobem wiec rozbić, lecz groźna postawa chłopów 
zmusiła ich do milczenia. I

^ ie c  zakończył się w porządku, ku ogólnemu 
zadowoleniu słuchaczy.

b  s i l i l i

żfcii w ńi

Odczyt. Dnia 3 <Łrwi«taia' r. to. o godz. 7 wtocz, 
w sali OK®. (Al. C) m any i zasłużo
uy daiabcz ukraińskiego rachu soojniistycaoego tow. 
KanfeiewiiCB wygłosi odczyt z cyfcut „Historp^raonw- 
czegnego socijaJuainiu!‘‘.

Pokwitowani®. Na Warszawa!,i Rotoateiaczy Fun­
dusz (Wyborczy dzii«ta,:ca N.-Biódlso : Pekawdana— 
10,000 mik., zebrane przez tow, 'Postka w Wjniziate 
mechanicznym,

p H H H  l i t O i f i  : ; d
Umowa zbiorowa w  rolnictwie. W czo­

raj o godz. 1 pp. podpisana została umowa 
zbiordwa dla ordynarj uszy na rok 1922/23. 
Obrady toczą się nad zawarciem umowy 
ctla pracowników dniówkowych.

Ogólnokrajowy zjazd Zw. zaw. prac. przem. 
gastr.-hcfel. odbędzie się  dziś (nie iwraanaj. jak to 
byk) podlane myknę) psray rjl_ Notwv Swiait 44.

Cele i zadania Zw. Zaw. Zarząd Zw. prac. 
haiadlowych zanviadaimia, że jutro o godz. 11 rano 
w loikfthi Zwiiązika (Stemma 16) p. Zygmypt ZaMunr 
ba wygłosi odczyt p. t  „Ceć© i aadiania Zwt^zików 
jjaiwCKłcnwyctT1. B lety  wejścia po nule. 50.

Gwerey, bsezność! Jutro o godz. 11 r. w  IcikaJai 
Zwią/feu miotało wców1 (Letóio 53) odibędaśe się  nad- 
zwjnraiajaie zobitwiie wsccyslkich gisanów iw sprawie 
atortiiów i ajtoacji ogókiej.

Baczność, druciarze i  g w id z ia n o !  Jutoo o @. 
10 ramo odlbędzio się aebnani-e członków Zw., ,pra- 
mjących w fabrykacji' dmiadarslko - gwoździarskich, 
w celu wyborów Zairządoi Setafji. Wejście na oka­
zaniem książecaki calonikawsikioj.

SPRAWOZDANIE Z POSIEDZENIA KONFERENCJI 
MIĘDZY Z WIĄZKOWEJ 

dnia 30 marca 1922 r. %
Na tamfaremcijii 'były reprezentowanie 14 Z w. 

Zawodowych m. iWarszawy. Przewodmiczyl tow. 
Neuibauer. Settiaetarzowuj tow, Gardiedd.

Sekretariat .w cJsneaŁe od dn, 10 luiłega do 30 
marca 1922 r. hy{ na walkych zebraniach w spra­
wach zawód, sekcji; młynarzy, piekarzy, kelnerów 
i mężów zautomia Zw. zaw, rclb. praam, metalowe­
go. .'Sekretoiyat din. 14 łhitego 22 r. odbył .posJedze- 
nie' z setkrelaiizg.mi w  sprawie ujednostajnienia pira­
cy w- zw. zarwodoiwych.

.Poaiedaed Rada w 'tym okresie odbyta dw s: 
dn. 10 lutego i 17 m©rca 1922 r. Koinferoncji 'm:ę- 
dzyiwi^kowych—jedną d. 17 lutego 22 r. WiecórW 
Hada urzadiaiilia dwa: jedeli na placu Dąbrowsfcia- 
goi—bejEroibaśBych, dnugi wieuki wiee ma pSaou Teft-

tnalnjim dn. 24 Sutego1 22 -r. iw sprawie bozrobocóa
i- zgiru&diów reakcji na .pinsmia rcibotoicas.

Sprawy organ: izacyjno rei-arw at łow. Nenbausr. 
Sprawy oświatowe refetrorwał terw. Krygier, który 
zitcdyl reaoliu-cję, wiedług której lccmJeneneja imiięfitey-
zwoskowa rio."'tanawła iwytcńić WyTziia'! (kuttiuircłi o-
ońiwsffitowy, telóryiby ’leserował i organ iaciwaS prsoę 
oświatową tna torecsi' e  W airszawy, w  poroBuriitiien-iju 
a Seikretorjateini ’Rady.'

Sprawę kocndiynaieji in.vh.xt zaw. z  4cocip©rwpja 
retfeirowra'i tow. Żertcowslc:. Rezcteoja, złestono, pracy 
ariego, wzywa •wszystkie iw . zrawiodcrw© mi, Waraost- 
wy do iu®Tne'j agitacji za zapisywaniem się  do iWar- 
faa'wsikiego Spóldz. 'Slow. Spożywców, zaś zr»V. ZA- 
woęiowe: tramwajarzy, gaBoiwiatków, prac. etóktoow., 
rob. miejehicb, żeghigoiwców, meitdkiwioów ,i iem »— 
ito iwytężoaej adcoji za potp.raoniieaB sśę kooperatyw, 
działających na ich 'terenie zawodawyim, z W iisz. 
Spółdziielcaeim Siow'. Speżyweów.

Rezolucja WEywa zw. zswicdowe, ribiy u  a wal­
nych. zietefeaiach i  ważu/ej^ych fco rłc tam rd t za- 
wodwvyii stawiały spraw ę kooperacji na parzą iku 
iSaiennym, przyczem reteraty  powiifxraa'yby wspól­
nej 'kom. Icullturaitoo-CŁśw.jojtowajj zw. zaw, i koojpe- 
raiw. \

W sprawie scaJeni'a rturbu Tsrwwławego w  War- 
gzarató i fflowidacji pwi^xilgnyrfe Rod -Zaw. ,piraeditożyJ 
konferencji tow. Gcndooki mcsit. reBolucię: 

Ktmfereiuęia uch wola: Zw-p-zjcj sowodew'©, wucho- 
dząoe w ^kiflid' Coratrcifccj K'Omisjji zw . zstwodiiwyrh, 
zostouę przez nas ’Eaproiazicżne w- itojMiżanej prayaz- 
łoścS na komfercincjcy międzf-Łwiadkcwą, lcióra m 
my§l sfat/utu dokona wyborów Warsznw-.ktoj R"dy 
Zw. Zawodowych na 1922 r., obejTriującej ca.bśś 
-pirgajiiacwamegiai tproletar^aćiu iWarsaawy. jsfca lo- 
kaitnej K łf CecłTainej tKaunjsji iKteswych Zw. Sa-
wodewych. 

UPÓR I PEItFIDJA PRZEMYSŁOWCÓW
METALOWYCH.

W  •pcśdzriern.-ku trb. roku; rObotnfcy, zatmirirtLe- 
nć w praeimyślie mełalówymi w Wamscawie, otTzyunar 
R1 'wi^cutok drożyzny podwyżkę ptao scr.ibkowiych, 
ągodsui© a miytesBanym waroste imiirażymy, pracz 

! GTówtnr Urząd Staiystyazny. Pod^-j.Mlca wynceffla 
i 31% 'W stosunku do inaesiaca wrześni".. Od togo 
i caasni Główny Urząd Stsłysrtywaiy ntojedocskrofaiiie 

wykaziwa! wzrost dłożyzr.y, lecz praemyslcuwcy me. 
tatowi kPitogarycanńe odmawdaS. wipłasaciiB nóia.ii- 
cy dlrożjraiuraino!!, ftómacztło rOboiinidoorn, id robią to 
dtkego, ażeby .tiytm sposobem wywrzeć nxckdc ma 
zmciiejSMoSe s:ę dsreżysny, dla dobiła s?jmyH;h robot­
ników, gdyż 2  atrzyarKuryiah pcdtwyźok —  .wjwaJ- 
cosauffseb w dodatku najczęściej strajkiem: — to>rzy- 
śri asćągają iPie robciftndcy, a psskatrae, którzy praca 
.pocfwreźbaunie oan rcibiereiją od ą  podwyżkę, ®iibo 
moiwet i  wiięoeij.

Robotnicy, ołrcąc sśę pozbyć trapiącej ich <fro- 
żyznry, uwrierzylli fobhjtkiantonr; śmie żądsM' podrwyśidk 
i  tta rS w i©  czekali przez cztery i  pól miesiąca na 
zmEitojaŁeiaie rarmżyz.iy. Locn jakżeż haaicibudie o- 
ildkwnetii i  sJcrsywctelli1 robmlmiatów. pp. labiykaloei, 
.mówiąc: nao będskm e żądali podwyżki,
to drożyzna będzie mmiiiej'aa a snonii solidamme 
poditnsjTOUJjąc ipwstoray, ipoiiuoeaąc oeay ma ^wwje" 
wyroby. DoebIo d» lego, że droźyznia wziroaia w  s to  
ŁTicku do osfatoto otrajmianej ;po'!i'vyjżki yłtec od 
50 dio 75% , a roboiaicy nie ditrzjruwii tie , .pracz co 
stop* żyatowtai -rodsany robotmicBej o,ba!fry4a się do 
nierrroźliiwcBC!.

Wcbea pawyfesaego wujraiiiiki życiowi® w  polbiwće 
b. im. amnsżły robotników do wystapiewia z żąda­
niami 'pódiwyńiki iptoo i  zrlcrwaJioiby aię, iż tym TBzeim 
pp. przemysłowcy metaitowi, pamiim'O ego'stycznio 
klasowiego ześlepicsi-a' i  chęci iwyzydŁu, zrozumieją 
tooudiecane patraeby .robcif . tóae ,i uznają aluszne aą- 
dfiBÓa robotników.- Lecz myli się ta i ,  kto imyśłi. że 
przeonysTsciwcy kśedyfcoftwSiek uznają eośkolwiefe z po- 
łiraslb iro/botfm-.czych— ber wBiiki. bez próby sił.

Braemystoiwioy, jak zwykle, tok i  tym raaemp, 
adanówiji podwyżek, raucr jac rob.ytoi^totm łnekawlae 
jałmużnę XV postaioi, iffleśradmiwego zarobku jadm.- 
raaw e . co atar.owcsvo irioibctriikó w nie może zado- 
wekć, pshieważ diro&yna* trwa. i  te re ć  będzie nie 
eoeS6 d»>i, ą- J8ćg xvńe dekad; o ife Rząd i Sejm nim 
sastosują odipowiiedicj^ch zarządzeń, któromaiby wazysx 
cy pa®lcarae Bosteh amiuiszemi do ipodponzędkioiwisiiia 
aię potrzebom ikreju. gd|;tż robotnicy sami jedni nie 
m ają być ofemamii drcżyany ipaskarakiej, wyzysku 
fabrytkaintów d ebęcn wzbogacenia się jcutnoetek » 
krayiwdią mrais iprarających.

Fabrykanci porwłnai •ponniiętsć. że póki cnasr na­
leży ufflnać słustarre tżądlamia robotnilczie, w.-inatająco 
z potraci żyo:-;»w-ycłi, bez któiyrto óbefść się 'nie mo. 
ćpa i  iw ten  czy xv dumy îpcfeób rabot.n.'cy je sobie 
zdiobędą, a jeżeli pp, Myrylkamci Się poctoazsją, ż e ' 
xv WarazBwJ© jest cicho, te  powdlitó wteilżicć. ii. 
jeisJ; to oisaa pirzed buraa, Ićtióia xvybudraie, skora 
nie zostaną rrwzględinicrae życiowe potrzeby robot­
niczo. B,

7Avią2elc Nic zależnej 5ffó<?»eży ćNcja! isfj-cziiej. 
Jutro o g, 4 pp. odbędzie się odczyt tow. A. Kr:e- 
gara ip. t. „RjjJy fabryczne" w iote^li Klubu Aka- 
demYzck ■ («!. 'MairszDiłkowHka 07ai). 'Uprasza Aę o
punki, uialińcść.

L is i?  d o  R sd a łtc j i-
Samowola monopolisty.

Pragnąc umieścić plakat na słupach ogłoszę* 
niowych. lub transformatorowych o odczycie prof. 
St. A. Kempnera, p. t. „2 walk publicystyki i p ra­
sy o wyzwolenie myśli wolnzj", zwróciliśmy się 
przed dwoma Aniami do firmy J , Colty.

Jakkolwiek miejsca na transformatorach jest 
poddostatkiem, firma ta, nie posiadając zapewne 
dokładnej kontroli wolnej, do rozklejania przestrze­
ni, nie chcąc tbż sprawdzić istotnego stanu rzeczy, 
autokratycznie odmówiła przyjęcia rzeczonych pla-

| katów do .rozlepienia. Jest to nadużycie ze strony 
| monopolisty, jako też niedopuszczalne lekceważe­

nie interesów obywateli.1 W sprawie tej skierowa­
liśmy zażalenie do odnośnego wydziału Magistratu, 

i który rzecz tę niewątpliwie załatwi radykalnie i 
nie dopuści do dalszych interpelacji władz wyższych. 

Zarząd Slow . W olnomyślicieli Polskich.

t o 8  r f t m r i a i E K .
N»t*vv*;nia G' -łdy Warszaw kioj. 

Dolary Sr. Zjedta.' 3900—3860, 
ftfetóki Memiiwcfcie 12.50. '
iBc'igjia 32850—324.50.
Lomdiyn 17100—10900.
Paayż 351.50—34750.
SżwajjKsrja 779—771. 

■ w * * J W O « » » i* B s s e * ?  prfcrarspui 
CZWARTA L0TEEJA PAŃSTWOWA. 

P iąta klawi. — 19-ty dz-eń. 
G’owniojjte wygrane:

Mk. 50000 jwry 105-47 7(3083.
Mk. 25000 nr, 35675.
Mk. 20000 in-ry 32153 37844 77394.
Mk. 15000 51 ry 2S'A40 4:1043 47285 49778. 
Mk. 10000 s:-ry 1470 22644 58048.

na
STAN POGODY ,

(weifug dawych Pańetiw. Instytatu Mcteoro’t-g.)
Tempemztiiiria in'aj>wx”iH7a wynzsifei' wcaaraj w 

WarffiZ'wie + 4 .68, niajrdasza —4«6.
Pnawdcipodurbny iperzeibiieg pcjgody w dniu d*i- 

sćejszyim: PT̂ ewańnóe podi'iiiumo, ópady, tcmipie«fc. 
tara w pobliżu 0*, wia-tey aanienne.

W sprawie pncjechania At&źrego. W rwiązfcu
z przejechantem przez trcinawiaj na tuś/ Ridiysniń- 
skiej w ii.1. 28 b. rn. roOtobmika, Sta-ustawa Araź- 
nege, b ra t jego, Szcaepcm Arz.źny (Tirgówieh, Bir- 
żańsika 12) podaje nam (następujący ppiis itega zaj­
ścia, kf.órcgo prawdziwość stw: erdżić wrogą ówiatrl1- 
kowie; Kiamiński Stanisław ^RridizyrwjAka 3), Ke- 
iber WriiShe-ini (Rfldizyim;;&fi5a 33) i Dudal Jń a  (Lciax- 
żyńaka 10).

Gdy Stsnie'isiw Arseny wskiocirył aa praedmią
pkUoumę, eamiasit ma tyteą, i  uchwypit się poręcay, 
pclicjan-ci nr. ar. il3—61 i 28— 42 sepdzDęli go z 
p2ailocmny w  tsJd spo.-ób. iż Araźny xv,[vac|ł pod ko­
la trammieąu i zasiał piracjeetany n» śmiierć.

•Wobec tego, iii — jak 'podają gazety — datych- 
czsnspwe stedatwio muc ustaK o :W'Luy ze iStirony póE- 
ojamita, paw yzae diane podajomy do ’wiadomości p. 
'prakurstora. ,

Sklepy spożywczei i k°!onjrdne. w pora® letniej.'* 
Zgodnie z przepisaimi, wyidiaiiomi przez Mrgasfiirat, 
skfleprjj spoźywcz® i łroiorjailre <w porze SBtećęj, t. j. 
od 1 krwietnia do 1 listopadia, 'będą otwsirie tylko 
do godz. 6 wiece.

ai) Podniesienie opłat pocztowych. U rzędom 
.portowym polecono od 1 towfiefmća stoaowwć nasłę- 
paiijąae oplaity taryfowe: za paczki .wagi dJo 1 b ’g.— 
50 tmfc., do 5 big.—200 arie., do ,10 'k'g.—400 imik., 
do 15 klg.-—600 mk., za każde dailaz© 5 Idg. wagi 
pacaek pocztowych .pobiorą się apM y o 200 mik. 
więcej. Oplata te  sfcryiSd im^eaęrane dSa przesyłek 
kątowych i gazet taryfa wyiaoet 400 mk.; dła prze­
syłek piocrfomych Tatowych, gazet ii fctow  w&rtoś-. 
ciorwyóh i ^nr^etLszów 1500 ar.k., d ia  paczek 'wySącz- 
n «  2700 .mik., aa wniesiteiną rekfeimreję 25 mrlc_ ma- 
toży!io.ść Kt pcśa-®di::ict.xvo przy ciemni: przesyłek ®- 
stowych 10 mk., paczek 25 mik., za wyładowani® i 
praewiiealecie poxssek c-meirykajiabich do składów 
w Gdiańsbu 100 mik.

Zwiedzanie Zamku Kr. Oeflem nffeetwćeniia zurię- 
dza'aia Zasmtai iBcBnej pubTicaneńci, Dyrelooja Zbio­
rów IPaństwioiwych urprar-iza o awiiedzanże Zamku w 
dlii powsziedinie (gotdi. 10—13 i 14—'17).

WyeWaka ,n« N»we Miasto. Kcmisja wyciecz­
kowa Kola.' ikfltoemtokrcgo ikrr joBjncrwcoeęfo uraadte 
jutro wycćecakę no Bfenvo Missfo. Biłeity i  imfercn*- 
oje oodiieiimto w fokaJu' Kola (iKa-rcwa 3il) od gada 
7—9 wiieaz.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
O dczyt Zofji  W ojnarow skiej o twór­

czości Racindranath'a Tagore'a odbędzie 
się d. 6-(jo kwietnia (w czwartek) o  g .8-ej 
wiecz. w  saH Tow. Hygjenicznego (ul. Ka­
rowa 31). BUety nabywać można w  księ­
garniach; W ende i Ska (Krak. Przem. 9, 
Trzaska, Ewert i Michalski (hotel Europej­
ski), księgarnia Robotnicza (Wspólna 17), 
v/ Administracji „Robotnika" i w  dzień od­
czytu przy wejściu od g. 6-ej wiecz.

Zjazd b. ez’eaikow K raiecdy Naczelnej I I I  p_
0. W. na Wsehodjde. Ddia 6, 7 i 8 maja r . b. odbę- 
daae się w  Warszawie zjazd b. eatoiaków P. O. Wr. 
na Wschodzńe. Komisja orgffljiizia.cyina zjazdu zraęma- 
szst wszystkich kolegów, a!by stawiiK się  w celu ucz- 
caemija pamięci poległych i  sroagfcraełairyeli w  eera- 
CTrycaujkacfa ca'anltow oaganizsoji, w celu opracowa­
niu materjału bistoryesnego i  załatwienia sronm  
bieżących. Dnia 6 maj*, w  perw say  dsaeń zjazdu, 
oii(będzie sdię imbożeństwo żmioib ie  aa poJeg’ych. 
Szczegółowych iEfarawcji o zjeźrizie udsdeh kamoo- 
torja K. O. (Św'. Jersfca 26 nu. 5t) oto. Stanisfesw Ry­
tel; tam rów,nież nwkiialia a;ę windomoaci, dotycaą- 
oyich miietazkań i pobytu w stolicy.

Wiec b. nchataików oltoęd-z'® ai® jtftro „  ę  10
rano w sah IM toy  Szwtajcarsfceij (Swpena 9). 

Zarząd Cenłr. K«m. P<vm*ą-v Ś!ąrak*m uprasaw
WHŁWtóe .'nstySiuioje, które prz.yi®'-v uidcńaf czynny
w aorgrjrisoiw.n u  i pracach C K. iP. A. na- zebra­
nie Ktowbdiaicr jne jnilro o g. 7 3 0  wtoca <to tbkiihi 
Zw. StradiocJc'-ego (AJ. JeiroeoJtaiskiie 27). IW raoto 
ntedbetotecanej iitoto osób — o-Jbętteię etę dragi® 
o g. 830 tegoż cjnta — ważae toeu wtag ęira m  
otoeonjeh.
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inwalidzi, wdowy i sieroty wojenne. Ju tro  o 
g. 1)1 ra;o  odibędaie się  odczyt d-ra Z^sanicfciego 
p, t. „Gd oig'tarroicy dto człowieka*1, z przearoceaini, 
w  tono Opiieika I (Kredytowa 14).

. Z Tow. ekonomistów j statystyków poi. S-gio 
kwietna, w  p’onKedBte'ek. w IcfcJu Tow. ekcLrom> 
stów i statystyków polskich przy ul. Jj&saei odibę- 
<ią się dwa odczyty: 1. prof. Stasmstewri Gtąfeósfc'©- 

p. t. „.Skarb-o-wość Polski w świetle nowego pre- 
łinujnana buditetwegor* i 2. inż. Kuaarśkiego p. t. 
..Odbudowa gospodarcza iPetek-i w okresie nle^odle. 
glościiowytm *. Początek o godz 8 30 wlecz.
WYPADKI.

Katastrofa sam'Jcti«d«wa. Wczoraj o gode. 11 
ramo uil. Szpitalną w stronę Brackiej jeohcf nor- 
malną szybkością samochód osobowy nr. 1093, na­
leżący do Polsk ego Bamiku Pizeimyslowego. Gdy 
•Bttnocitód znailaz się przy zbiegu ul. Chmieli ej, 
wówczas z tej ulicy od «1 rotty 'Nowego światu wy­
jechał s raaloiną szybkością samochód osobowy, 
wpjdkowy, nr. 2282, prowadjway przez szofera tca>- 
-psaia z centralnej koiumcy samochodowej, •csclbo- 
w q, Władysława Bąka. Wr srrr.ochcdzie tym jechał 
geaoral Mieczysław iKaalióski. Ostatni samo.hód u- 
derzyi w bek samochód prywatnr z teką sita że 
ten potoczył się po brukniji przygiiłott do stopa La­
tarni elektrycznej 32-letciego Piotra Tałasakfewi- 
cza, posterunkowego 10 komisarjatti. będącego wów- 
nsas ma,̂  posterunku. PrzygniiecenLe było tak sillne, 
że poJiicjem-lo wydobyto nieprz: tomnego. Lekarz nte- 
gotowda. sbw^erdziwsey ogólne .potłuczenie, ckuz 
pękBcęcće ilości jarzmowej z lewej s lrow  twarzy, 
przewiózł Talaszkiewicsa w stenie ciężkim do szpi­
tala Dzieciątka Jezun. Samochody oostaiy częśecwo 
uaskoczone. Po &pc-.rządzeni.u protokuhi, spna* eę 
’Wypadku, szofera Bąka, zwofoiono.

Zdradliwe dzwonki ełektryrzne. Włfeśctcćel 
sklepu koiraiijalnego prayvuL W roniej'66, Kazimiera 
Szreder, obr.iwiając sdę o swoje do!ba», w  taijenmicy 
przed sąsiadami, poiączytt eSdiep swój z mieszka­
niem, które posiadał w  tymże dtamc -na dnigfean 
piętrze, dzwonkami etelktrycznemi. Trzech, złodzie­
jów, korzystając z» -strajkuj dozorców tomowych, 
nocy wczorajszej dostali się  przez otwartą bramę 
do podwórza. skąd1 'weszli do jednej z  piwnic. sąsia­
dujących a .piwnicą sklepową Sznedera i. wybiwszy 
Otwór iw murze, dtestaći s ię  dó  piwnicy skllerou, a < a. 
stępnie przez podmiesieni® 'klapy weseli do sklepu. 
Poaiowsi, byii zimęczeui ipracą, postanowili .przed 
okrauzientiem; sklepu pożywić się j usiedli do uenty, 
a  .mieli smakołyków w sfclqpie podldwslaiakiiam, nie 
iwA&ząc oczywiście irnlc o afannsńh dawonlkiówi. Mo­
ro z  chwilą podniesieini» klapy piwnicznej zbudziły 
właściciela skLejpiu. <

IPoaiewiaż z powodu strajku dozorców wysyłane 
są wzmocnione patroli® policji, przechodził właśnie 
tąk : patroł ł usłyszał krzyki' z (bal>kot.:iu drug-'ega 
piętra. To córka włEścSciela sSclepu stała na ib.iłOo 
m&e, .wołając o rwtuuiiek. 'Wywiadowca ipofcięjfi 'krymi- 
nalnej}. Siefain Szefer, sądząc, że bandyci napadli na 
mieszkanie, pobiegł ma górę, gdżfe towiedtztef się, 
że daw toki zdkadzają czrejąś obecność w  ^Helpie. 
Natychmiast pospieszano do sklepu, gdż'e już d  od 
pnKcjąnci. dostewsay się dio ipiwraicy, drogą, którędy 
weszli alcdfcieje. schwytała iprzygotowanych już do 
uciecdki z łupem ziMaiiejów: Aliekaaaidira ©seh'd-
fcki-ego (iWo’ska 71), oraz 'braci Jama i W,0ienit©go 
JtartowisikTch (p ‘ocka 67). Są to znani oddlaiwaa sa- 
wiod'cnvi' zttodafeje; zos’ali cmi osadzeni .w mrpsare.

Wykryiśe kia dzieży w sklep'e. Włościeiedka 
sklepu z inoirymiberszczydną Autamima Kaczoirowsija 
(Ftreta 44). oóworzywegy wczoraj ramo sklep, skoai- 
etatówała, że w sfcfepie opeawralj z:odziąje j  za­

brali jej różnych towarów na sumę prasazfo pól
mSJjooai marek. Zawiadomiona o kradzieży ekspo­
zyturą śledcza II komisarjatu, .wszczęta poiszuikitwa- 
niia, w cz&sde których dówtedBiaoo się. że raa wy- 
..prawię tej byli zlwdlaeje zappodówi': Stamtsląiw Bno- 
rowski (iMoafewa 28), Zy®miuin!t: Zwierzyński (IMo- 
słowa 21), Czesław1 Karasiński (.Kolejowa 45) i Wla- 
dystaw SitabEiski (Nawo 5festo  8)." 'PrzeprowcidKo- 
inp u wmys&ich rewizje i zaSte.io ich w  chwali, gdy 
dzieiiili między sobą luipy. Łupy óm oczywiście o- 
debrauo. a  ich samych zaiukmięto w  więsiemai.

Napady bandyckie. W lesie chojnowsikim ua
powucicejąccgo z >\Vwrea«iwy Motuka Sandmimierza na* 
■pr-d’o  2-ch uzbrojonych w .rewolwery bandytów' i 
zsażądailL iwyidtiniu wcioie pieniędży.. których jediuak 
nie msaf przy sotbie, odeszli; m ę e  z towitfeiem.

— Oi sami ibtsndyci pórźnięj uapadii ma Józefa 
AKerwegra i terruu Braibciwali 12 tysięcy mik., wy- 
stTzieibwBEy kiiJka razy w ipowiotTze—abte^li.

— Wie *wis® Petłiiaów gm>. żynaBJdw, pow. ibSoó- 
sfeiego napadło’ 3-c:h uabrajonych i zramai-.kmwmyoh 
bandytów na dam gospodarza Jana Opalińskiego 
i  zrabowali 40 Pb. iw żtooie, 12 ńb. srebretm, 5 óbrą- 
cselk złotych i  500 mik. pólskioh, Oiit-hodaąę, dali 
kiłkri strzałów, którem i zrcuniiłi syna Opalińskiego 
i zbiegł1:.

Zasypany z'f mią priy kradzieży kabla. W diucu 
29 mamra r. ó. w yszedł ze swego dioni.u Vmdygtew 
UiaBdoiwsToi, mióesakamiec Zaferoczęnmla, i udał się 
na pobliskie pola., wetem wyfeepatria kabla w-ojlsko- 
wfsg® i  krasdz eży tegoż. Wylkopawe®y dół. wiszeil 
•to tóago, by wydifflbyć kabel i  został aasyipawy jae- 
rtiią; przeleżał on w dloile do Wczoraj db godfe. 5-ej 
po połuiniu. gdy pray .poonccy liuidu.oś:': ipaKcja 
rtt»jscawa> odkepuła Jói i  (wydobyto zwłoki aadu- 
saanego ziemią.

Teatr i Muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Demon", jutro o g. S Pfb

po oónach zniżonych „Pan Twardowski*. wieczorem 
„Carmen **.

Teatr Rozmaitości. Dziś draanąt W. Sieroszew­
skiego ,.Bots®ewósy“.

Tcatir Polski. Dziś i  din-i nastęfmyoh. ,,Mąż ideał- 
ny" Oskara WiłdeCe. Ju tro  o godz. 380 ,pp. Ar.dmv 
jewa „Ten, którego 'biją po twarzy14 ipb cenach zni- 
żouych-

/  Teatr im. Bogusławskiego. D śś  i  jutro przed- 
Ktawienie sztoki Gabrjeli Zaipńłfk'ej „Ahsswer m i­
łości*4 (mężczjume). oraz 1-ąktc ego óbr. żku a » -  
mcamego p. t. „DsiewiŁczy •wieczór**. Jutro o g. 3 
pp. ,.iDziaidy“. .. ■

Teatr Reduta. DaSś o g. 4 pp. (eeny znr.Emo) 
„Caapurek“ wieczcrem „Papierowy kochanek".

Tfflt7h Mały. Dziś ..Ósma żoua Sjuwbrodego4, ju­
tro o godz. 4 pp. „Czysty .iurtetree41. .

Teatr Maska. Dziś „Podło z zcbsiwkramV a „olu 
lość i lóterj®14'. .

T e a tr  Nowości. D /iś „Gw-aandla tilmu
Teatr Dramatyczny. Dziś i  ju tro  „Gfafea spr»- 

\vna“ .
Teatr N°wy. Dwiś „Japonka4*.
Teatr pruski. Dziś po raz entafni „Nad _prafp®» 

śc ią1. juhlo prer.ifera ..Królowej praedwufiscte ^
Praedstawienic dla dzieci. Jutro o g. 12H W 

te a ta e  ReduiSai po raz ostatni ,jBaśń o sacaasciiu".
Wieczór humoru i poerji Wt. Perzyńslfiega. .Tii- 

tro w sali Tow. Hyg;en;tenego (Karowa SI) o «. 8 
wlecz wteczóT Wfed^mieuza iPeauyńsk-.egr z rdzm- 
fem pp. W. Jaraewwbtej, T. Rcłendp i T. F r ^  kl*. 
D'.tetj1 w' księgarni1 JWeradego. a  jutro od g. „ -pp. m  
ka&'e T-wa Iłytgjęni<am«go.

Marszałkowska 106. l i m  8prOyTal SI1WMI: Oliwie sarje

T Y L K O  £ ■  T Y G O D M E !

Ceiern zapoznania szerszego ogółu z wyrobami Spółki Akcyjnej:

P0LUS“
„tPOLDS

przeznaczyliśmy do sprzedaży detaliczne]

5000 par -■
obuwia damskiego i męskiego gwarantowanej dobroci

po cenach kosztu.
Sprzedaż odbywa się w składzie*Spółki. Marszałkowska 107

I-sze piętro.

Tp ikironiiB!
Dramat z czasów łmperjalizfnu pruskiego w 2-ch 

serjach, 12-tu ak tac łi

3  p.p. ost- Smi 9 3°. Gsay oi godl. 8  podwyższone.

~  i ms s ;  t  r a n
B I A Ł E  U L 3 E .

Miaia panna sto tysięcy (frs.)
I francuskie mydlą.
Pt została starą panną 
1 okropnie zbrzydła.

Miała panna mydła z „TLEMtr 
I puste kieszenie,
Dziś ma męża, bo wciąż mydło 
Kupowała w „TLENIE”.

Mjr«Me , BSKŁE U L JE " (zatw. patent. Nr. 13552) od­
znacza się własnością konserwowania i upiększania cery, 
oraz usuwa piegi.

Główna Reprezentacja i Skład Fabryczny (Sprzedaż — 
Hurtowa).

Tow. Handlowo - Przemysłowe

P  O L S  T  jt
Warszawa. Boduena4, teł. 215-741317-13
99

i.; V *v’H.h .\*{ * . SI■ ;■

KUPCY i FABRYKANCI
produktów pszczelnych i pokrewnych

anonsujcie s%ię w jedynym ilustrowanym miesięczniku
pszczelni czym

„ B a rtn ik  Postępowy™
Adres administracji: L w ó w , u l .  S C o p e r n i k a  2 0 >

Na ra ty m iesięcznie lub tygod­
niowo okrycia i kpstjumy 

damskie.
L e s z n o  27 , m . 2 5 , telefon 103-63.

(V is-& -v is  k o ś c ic J a ) .

Daję na raty
miesięcznie lub tygodniowo ubiory męskie i okrycia 
damskie. Magazyn ubiorów męskich i okryć dam ­

skich D. Soćko, Elektoralna 45.

NA R A T Y ! na najdogodniejszych 
warunkach

o k r y c i a  d a m s k ie  i  k o s t j u m y
najnowszych /fasonów*

N o w o lip ie  3 0  m . 8 ,  w bramie li piętro.

osŁOSZEniti U M aitc . |
rozmaite solidnej 
roboty. Wielki wy­

bór. Okazyjna wyprzedaż. Ceny 
znacznie zniżone. Uwaga! Szpl- 
talna ^

G a r n i t u r u  palta, spodnie, płasz- 
lifiiliiM I", cze,/ kurtki — własny 
wyrób, wielki wybór, na składzie 
hurt detal, szyjemy najtaniej 
z własnych i powierzonych ma- 
terjałów. Sipowski i S-ka, Chmiel­
na 49, tei.'242-93 łront II p. m. 5.

instrumenty muzy­
czne w wielkim wy­

borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

Lekarz fabryczny,
przyb. z Ross., spec.: ambulans, mała chir., ekspertyza-' I położn.; 
zaszcz. refer, od prac. prolet. za 22 letnią współpiacę; p n s z u -  
kuje słał. posady w swoim zawodzie. Łask. oferty adres, do 

fldm. „Robotnika”.

D ają  n a  r a ty
tygodniowo lub miesięcznie I za gotówkę. O k ry c ia  d a m s k ie ,  
m ę s k ie  i k o s t ju m y  w wielkim wyborze, najnowsze fasony 
własnego wyrobu. K a p u c y ń sk a  13, m . 2 , vis a  vis Miodowej,

telefon 503-47.

od 10 do 1 I od 3 do 7. 
W c isk a  3 4  m. 5, H-gle piętro.

er. f. mam ' % ”£■
Łazarza Chor. skór., wener„ anali­
zy krwł na syfilis Chłodna 26, ieł. 

99-29. Od 2 - 4  ł 6—8.

Ir. S. i e t i a
skórne i dróg moczow. flnal. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , teł. 42-11. 

od 1—3 1 4 - 7  w.

Dr. A. Wileńczyk
P r ó ż n a  12, tel. 402-98. Chor. 
skór. I wener.* (niemoc płciowa) 
do 10 r. I od 4 — 7 w. Niedz. od 
 12- 2.

Dr. Ried. feldbusen
b. st. ordyn. szpitala chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka U  

do 10 r. 4 — 7.

Najlepsza pasta 
do obuwia.

Do nabycia w każdej ilości po 
cenach przystępnych we fabryie: 
„O rkan*1 Ł 6 d ż , ul. Napiórkow­
skiego 7 (dawniej Staro-Zarze*- 

ska).

zakupioną n o w  r. 
i używaną, męską i damską sprze' 
dajemy tanio. Warszawska Spói 
ka Chrze- Iff If T 7 A E7 9 teiefoi 
ścijańska tJlLUH J l L ,  176-91 
Palta wiosenne, letnie, demisezo 
nowe. angielskie, garnitury ma 
rynarkowe, sportowe, żakietowe, 
spodnie sportowe, damskie palta, 
kostjumy angielskie oraz olbrzy­
mi wybór iyiko wykwintnej gar­
deroby. mało używanej męskiej, 
damskiej, sportowej. Studentom, 
studentkom i zdemobilizowanym 
taniej. Dewizą naszą duże obro­
ty—mały zysk.

fiSałlfi winne pamiętać o przy- 
tflulil* sypce dla dzieci Puder 
„Dzidzi". Apteki, składy. Apteka 
fl. Gąseckiego w Warszawie.

w y b ó r  skromnych, wy 
kwlntnych. Cenv rzeczy­

wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 ró g  
Żórawiej.

mnm sania i aparaty do
rachowania potrzebni. Oferty do 
biura Ogłoszeń Pietraszka, Mar­
szałkowska 115, pod „Typewriter”.
U0 maszynach gruntowna nau- 
11.4 ka pisania 100t> mk. miesię­
cznie. Marszałkowska 143—21.

orniToiî Es
]e, ceny przystępne Marszałkowa 
ska 58—6.

Daiiinrv zużyte, gazety, książki, 
rd lilclj tygodniki, kopjały ku­
puje „lzma“ Miodowa 14 telef.
136-90.

zgrane połamane kupuję 
lub zamieniam na nowe. 

Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei­
genbaum, Bielańska i.

■ H tW  I E S M I  M l ' 1 52
ooleca po cenach najniższych 
w Warszawie

ii M W wełniane od 16.0C0 
Poina 52.

iMsura sportowe od 10.COO 
Polna 52.

GiKiliW angielskie od 25.000 
Polna 52.

jIIIITOH „Kamgarn4* od 30(X0 
Polna 52.

M lii W robotnicze od 5 600 
Polna 52.

M1ITIW „Frencz“ od 11.500 
Poina 52.

SPISKIE
S°001I!E na052°We ° d 4‘000POi'mm brezentowe nieprzema-

Polna 52.
kalne do butów od 7000

wełniane od 4.600 Pol­
na 52.

SPOOK l sztuczkowe krajowe i 

Polna 52.
zagraniczne od 6.000

Inainnęb palt letnich, garnltu 
jGulUilfclł, rów marynarkowych,
garniturów s p o r to w y c h  wielki wy 
bór p o l e c a  Wacław Mieszalskl 
Polna 52.

do szlifowania szkła 
Iustrowego poszuku 

je się. Z g ło sze n ia  p o d  „Szlifierz” 
do Biura ogłoszeń Feliksa Statte- 
ra, Kraków, Grodzka 13.

.............
’ uarilUIllifa ..Staufera” najta- 
t |ul(SłlUa“ niej sprzedaje Po 
znańskl, Marszałkowska 72.

nhiflfV m*:sk,e w wielkim wyba 
UbiUlf rze ceny najniższe tyko 
w Polskim Sklepie Krucza 24. 
Szyjemy z własnych I powlerz> 
nych materjałów, prosimy obej­
rzeć wystawę.

%  u m a i ł !  kich (korony 8? 
złota od 5000 mk., amerykański! 
500, biały ząb na złocie 3 On, v 

kauczuku od 50O).Robofa wykwint 
na. Długoletnia gwarancja. Za­
graniczny technik. Prosta 19—4t 
Przy pracowni gabinet denty­
styczny. Porada bezpłatna.

C|)fl masflli doskonały portret 
JJlł illBnJB z fotografii „Zjed­
noczeni portreciści". ZłoU 16.

*) PSLTS. K 5 S I 1 0 I !  M I -
1KIE. D1IEEIEEE. ET^mS:
ki, spódniczki, bieliznę wykwint­
ną wszelkre trykotaże, sukienki 
dla panienek, g a r n i t u r  ki dla 
chłopców, fartuszki, kurtki, kape­
lusze Itp. poleca najtaniej Maga-r̂ UiSZUIIIUH
telef. 184-95.

fOTOGlAfilitlE Sil
i „ L e o n a r a 44

21 Nowy Ś w ia t  21
retusz. MK. 260.

12 .
P o rtrety  

w y k w in tn i w ykonane

Sodaktor aaczclny dr. Feliks Perl. Red. odpawiedaalay Jerzy de Nisaa. O dbito  w  d ru k . ,J ło b o ta ik a “, W a reck a  7. W y d a w ca : R ad a  N aes. P. P. 8.


